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Mowa od tronu i adres Izby posłów.
Różnice stanowcze między mową od tronu 

a zaprojektowaną odpowiedzią Izby posłów, są 
następujące:

. Mowa od tronu przyrzeka po kadencji peł­
nej Rady, zwołanie szczuplejszej, a powrót ten 
zawisłym czyni od przypuszczenia, iż pełna Ra­
da państwa uchwali, i to szybko, wniesione bud­
żety i ustawy finansowe.

” Trojekt adresu kładzie zaś szczególniejszy 
nacisk na tern, iż zwołanie coroczne Rady szczu­
plejszej uzasadnione jest w konstytucji jako j e ­
den z kardynalnych jej punktów, a wiec nie 
zawisło od żadnych stosowności, warunków ani 
przypuszczeń.

Mowa tronowa pominęła nienadanie dotąd 
konstytucji i riiezwołanie dotąd reprezentacji, z 
wyborów wyszłej, w królestwie Lombardzko-we- 
neckiem, a przerwę dwuletnią wbrew brzmieniu 
ustawy w czynnościach sejmu galicyjskiego

Projekt adresn przypomina ministerstwu j e ­
dno i drugie, a k  - io zarzutu naruszenia usta­
wy lutowej się posuwa.

Mowa tronowa zapowiada zwołanie sejmów 
we Węgrzech i Kroacji w bliskim czasie.

Projekt adresu idzie dalej, albowiem czas 
ten ściśle oznacza (bezzwłocznie, zaraz po zam­
knięciu czynności obecnej pełnej Rady państwa). 
To * wytknięcie terminu jest jakby  rodzajem 
nieufności do ministerstwa, z obawy, aby b l i ­
s k i  c z a s  znowu nie trwał tak długo, ja k  
trwa przyrzeczone w r. 1861 w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  zwołanie sejmu węgierskiego.

Mowa tronowa nic nie wspomina także 
o tranzakcjach i ustępstwach dla Węgrów i 
Kroatów w celu pojednania ich. Ministerstwo 
wedle mowy tronowej, stoi upornie przy nie- 
zmiennem przeprowadzeniu w Węgrzech ustawy 
lutowej.

Projekt adresu wskazuje na potrzebę tranz- 
akcji i ustępstw, z zachowaniem jedynie z a s  a 
dy ,  iż wspólne sprawy obudwu połów monar- 
cnii będą wspólnie traktowane.

Mowa tronowa przyrzeka utrzymanie i u- 
trwalenie powszechnego pokoju, i staranne jak  
dotąd pielęgnowanie dobrych stosunków z mo­
carstwami i na dal.

Adres przyznaje wysoką wartość powsze­
chnego pokoju dla pomyślności Austrji. Ale po­
kój ten musi być zabezpieczonym i rękojmię trw a­
łości w sobie mającym. Obecny pokój nie ma tych 
cech, więc rządu n i e o d m i e n n y m  celem być 
powinno*us t a n o w i ć  dopiero i ustalić podo­
bny pokój.

Mowa tronowa podnosząc przymierze z 
Prusam i i jego świetne skutki, spodziewa się 
iż to oddziała na odzyskanie zgodności oraz 
między Austrją i Prusami a resztą Rzeszy, t. j. 
że reszta Rzeszy pójdzie za przymierzem au- 
strj acko -pruski em.

Odpowiedź projektowana Izby posłów nie 
widzi dotąd innych pomyślnych skntków wojny 
w przymierzu z Prusami, prócz wawrzynów dla 
austrjackiego oręża. Dzieło rozpoczęte dopiero 
wtedy będzie dokonane, gdy księztwa Zaelbiań- 
skie otrzymają osobnego księcia i urządzić się 
będą mogły zupełnie niezawiśle od Prus. Dalej 
nie w wyłącznem przymierzu z Prusami a znie­
woleniu Rzeszy, by szła za tem przymierzem, 
widzi adres stosowność polityki rządu austrja 
ckiego, lecz w szczerem pielęgnowaniu stosun­
ków związkowego przymierza z resztą państw 
Rzeszy i z radością powita usiłowania rządu, 
dążące do zapob egania separatystycznym zabie­
gom (Prus) i do rozpoczętej w roku 1863 refor­
my Związku. W tym względzie adres pełnej 
Rady państwa, będącej reprezentaneją całego 
państwa austrjackiego, a nie jedynie niemieckich 
krajów koronnych, przemawia Ao tronu w spo­
sób, jakfiy cala Austrja należała do Rzeszy, a 
pełna Rada państwa była jednym z organów 
Rzeszy niemieckiej. Każe adres Polakom, Rusi­
nom. Rumunum, Węgrom przemawiać z stano­
wiska ścisłe niemieckiego, podczas gdy mow;y 
tronowa zachowała względem Rzeszy i Prusj 
internacjonalne stanowisko Austrji.

W sprawie stanu oblężenia w Galicji mo­
wa tronową nie przyrzekła* Izbom usprawiedli­
wienia tego stanu. Widać więc, iż ministerstwo 
nie uważało za swój obowiązek, żądać dla 
tego kroku dodatkowego późniejszego przyz wo­
lenia Izby, uważając stan oblężenia za środek 
administracji wewnętrznej.

Projekt adresu stawiając rządowi katego­
rycznie żądanie powinnego według konstytucji 
przedłożenia powodów i skutków stanu oblęże­
nia, odrzuca zapatrywanie się ministerstwa, iż 
to był środek administracyjny, a uważa go za 
akt prawodawczy, który rząd podjąć może, ale 
pod warunkiem usprawiedliwienia późniejszego 
przed Radą państwa. Jest to wi§c spór zasa­
dniczy miedzy Izbą a ministerstwem.

Aż .do tego ustępu adres stanął w opozycji 
do ministra stanu w sprawie szczuplejszej Rady 
państwa w sprawie węgierskiej, w sprawie sejmu 
galicyjskiego i stanu oblężenia, i w opozycji z 
ministrem spraw zagranicznych co do pojmo­

wania powszechnego pokoju i stosunku Austrji 
do Rzeszy i Prus. Od tego ustępu aż do końca 
ijrojekt adresu stoi w najzupełniejszej opozycji 
z polityką ministra finansów. Ale w tej opozy­
cji finansowej, w najgłówniejszym punkcie jest 
zawarta także opozycja prze dw całemu syste 
mowi polityki zewnętrznej.

Adres wskazuje na niezbędną konieczność 
zniżenia wydatków' na armie i marynarkę, i do­
daje, że to bez narażenia uczynić będzie mo­
żna, jeźli sprawy zagraniczne prowadzone będą 
skutecznie i odpowiednio tylko interesom ludów 
austriackich." JeżIi więc dotąd bez narażenia 
nie można było zniżjrć tych wydatków, to wnio­
skować z tego orzeczenia trzeba, iż projektują­
cy adres uważają dotychczasowy system poli­
tyki zewnętrznej za nieskuteczny i nieodpowie­
dni tylko interesom ludów austrjąckick. Zdaje 
się, że o ten ustęp będą się toczyć w Izbie 
największe rozprawy, i wątpimy aby większość 
go przyjęła.

Różnice między zapatrywaniem się mowy 
tronowej a projektu odpowiedzi na nią, w kwe- 
stjacb finansowych, są bardzo wielkiej doniosło­
ści, i jeżeli ministrowi stanu i spraw zewnętrz­
nych projekt adresu w bardzo oględnych w y­
razach sw'e odmienne wypowiada zdanie, to 
wobec ministra finansów występuje bez ogród­
ki, z zupełną otwartością. W jutrzejszym nu­
merze obszerniej wskażemy te wielkie różnice 
w sprawach finansowych między pojmowaniem 
rządu a projektujących adres do tronu.

Przegląd polityczny.
P r o j e k t  a d r e s u  wiedeńskiej Izby posłów, 

je s t  przedmiotem rozbioru wszystkich tamtej­
szych dzienników. Ministerjalne nie mogą ukryć 
swej niechęci. Bolschaftcr i Const. Oest. Z tg. 
z ostentacyjną powierzchownością osądzają ten, 
może jedyny dotąd znakomity akt Izby niższej. 
Widocznie liczą na przewagę ministerjalnej par- 
tji w Izbie, i nie spodziewają się, by w tej for­
mie bez poprawek łagodzących mógł przejść do 
N. Pana. Tymczasem zaś chcą ukryć wartość 
tego projektu, pisząc o nim z rodznjem lekce­
ważenia, dowmdząc , że nie zawiera nic zresztą 
takiego, coby nie było rakże zdaniem minister­
stwa. Focóż więc ta  f  rma ostra, ten obraz pe­
symistyczny? — pytają. Odsłonięcie prawdy — 
oburza te organa.

Liberalne demokratyczne dzienniki, jak  
Morgenpost? Presse, N. f. Pres.se, czysto niemie­
ckiej barwy, są ucieszone tym najnowszym pło­
dem stronnictwa lewego, i biorą go za dobry 
znak. Presse nazywa ten projekt adresu upomi- 
nającem ostrzeżeniem do ministerstwa, które by­
najmniej nie wygląda Da wotum zaufania. 
N. f. Presse dostrzegła, że w owych ustępach 
projektu adresowego, które traktują o polityce 
zewnętrznej, nie ma najmniejszej wzmianki o 
zadowoleniu, które wyraził Najj. Pan w swej 
mowie tronowej z powodu „przyjaznych stosun­
ków Austrji ze wszystkiemi mocarstwami Euro- 
py .“ Punkt ten nie znajduje echa w adresie, a 
„milczenie w tabiem miejscu ma osobne znaczenie, 
którego wartość możnaby dopiero wtenczas o- 
cenić, gdyby można było wiedzieć, jakie wyja­
śnienie dawał nowy minister spraw zagrani­
cznych na posiedzeniach wydziałowych." Z wy­
jaśnień tych — nawiasem mówiąc, członkowie 
Izby niższej nie mają być zadowoleni. W dzien­
nikach zagranicznych znajdujemy koresponden­
cje z Wiednia, które zapewniają, że hr. Mens- 
dorff zraził sobie posłów. MiaDO już na­
wet zatęsknić za lir. Recbbergiem. W racając do 
zdań w tak zwanych dziennikach „liberalno-demo­
kratycznych" barwy centralistycznej, radość ich 
uważamy za przedwczesną. Projekt to nie adres a 
jeszcze Bóg w ie, co się stanie z tym projektem w 1- 
zbie. A choćby mchwalono go bez poprawek, czy 
wywrze jaki wpływ' na ministrów. Izba berliń­
ska od trzech lat pisuje bardzo silne i piękne 
adresy, polne otwartości i konstytucyjnej powa­
gi, ale adresy te idą nieszczęściem na ręce li­
cznych Bismarków.

Organa nakoniec wiedeńskie, które mniej 
lub więcej piszą ze stanowiska węgierskiego, 
Wand er er, Wiener Lloyd i D ebatte, jakkolwiek 
uznają postęp niejaki w opiniach Izby po­
słów i centrałów, niezadowolone są z ustępu o 
sprawie węgierskiej, ułożonego słabo i osłabio­
nego rozmaitemi zastrzeżeniami, tudzież dwu- 
znacznikiem o autonomii. W ustępie tym nama- 
cać można robotę kompromisu dwojga^piór: czy­
sto ininisterjalnego i opozycyjnego.

„Adres Izby niższej, powiada D ebatte— jest 
aktem umiarkowanym, który właściwą swą bar­
wę zawdzięcza kompromisom, z których wynikł 
i które jedynie zdołają wyjaśnić przyczynę tej 
mieszaniny szlachetnej otwartości w jednym 
względzie a prawie trwożliwej wstrzemięźliwości 
w względzie irnym. W całości ton projektu a- 
dresowego i postawa jego są tego rodzaju, że 
słusznie twierdzić można, że wyraża on uczu­
cia, w  których zgadzają się w szystkie ludy pań­

s tw a  , j a k ie g o k o l w i e k  s ą  one zdania .  Jeże l i  
r a d a  p a ń s t w a  ch c e ,  a ż e b y  w ra że n ie  j e j  ad re su  
nie by ło  w W ę g r z e c h  os ła b i on e ,  j eże l i  ebce z 
k w e s t j ą ,  k t ó r ą  s a m a  za  n ag l ą  uzna je ,  j a k o  z 
Inką  obchod z ić  s i ę ,  to w te d y  mus i  w y ra z i ć  ż y ­
czenie bez zwłocznego  zwołan ia  se jmó w w W ę ­
grzech i Kroacj i .  N ik t  nam  nie uczyn i  za rzu tu ,  
że n izko c e n im y u p r z e d z a j ą c e  oświadczen ie ,  w y ­
rażone  w  adres ie ,  lecz ze s t a no w isk a  cz y nu  j e s t  
to zaws ze  ty lko  r ze czą  połowiczną .  W  imieniu 
wolnośc i ,  spraw iedl iwości  i so l idarności  ludów 
tego p a ń s t w a ,  ż ą d a m y  od  R a d y  p a ń s t w a  c a ł e ­
go czynu !" A n a  to n ie  m a  nadzie i ,  i d la  tego 
p r o je k t  ad r e su  nie zrobi  w ra że n ia  po tamte j  
s t ronie L i f aw y ,  bo tam więcej  się spodz iewano .

W yd z ia ło w i  „d la  r e fo rmy p o d a t k ó w "  A. f. 
P resse  nie s t a w i a  po m y ś l n eg o  horoskopu ,  bo 
złożony j e s t  po  większe j  części  z ludzi  n ie fa ­
chowych.

O miąji ks .  H o h e n z o l le rn a  do Wie­
dnia, gdzie z wielkiemi honorami na dworze 
jpst przyjmowany — nic pewnego nie słychać. 
Wstrzymanie jednak wymarszu wojsk sprzymie­
rzonych, (a właściwie tylko pruskich) z księztw 
Zaelbiańskich ma stać w związku z temi odwi- 
dzinami.— Być może, iż polega ono na pewnych 
umowach, a może nezynione jest ze względów 
polityki europejskiej; księztwa Zaelbiańskie 
bowiem tworzą doskonałą pozycję skrzydłową, 
jeśliby przyszło do ataku na Zachód lub od 
Zachodu

Nordd. Allg. Z tg . donosi: „Pruskie wojska, 
które jeszcze nie opuściły terytorjum księztw, 
utrzymały nakaz, zostać się tam do dalszych 
rozkazów. Trzynasta, pod Minden skoncentro­
wana dywizja, ma tam pozostać. — Szósta 
dywizja, która znajdnje się już po większej czę­
ści w Prusiech, skoncentrowaną zostanie pod 
Berlinem. Książę F ryderyk  Karol zatrzyma na­
czelne dowództwo w księztwach, dopóki nie n a ­
stąpi zmiana załogi. Oczekują później przenie­
sienia komendy także nad woskami austrjaekie- 
mi, na jeneroła Herwarth v. Bittenfeld."

M eno tt i  G a r ib a ld i  powrócił temi dniami 
na K aprerę, lecz oczekują go wkrótce znowu 
w Turynie. Jego przejażdżki różne mają 
stać w związku z kwestją wene ką. Włoski 
rząd liczne przedsiębrał aresztowania między 
garibaldczykaini. Były major Wolff znajduje się 
już w więzieniu; uchodzi on za najenergiczniej- 
szego z oficerów garibaldowskich. Wenecki ko­
mitet centralny wydał odezwę, która wedle 
dzienników wiedeńskich kończy się słowami: 
„Śród obecnych stosunków Wenecji i Włoch nie 
uważaliśmy nigdy za stosowne zachęcać do 
bezowocnego przedsięwzięcia, którego skntek 
jes t  nie podobny. Powstanie w Weneckiem bę­
dzie możliwem, jeżeli Włochy, wezwane przez 
swego króla ,  przygotują się do narodowego 
oswobodzeniaprzez Austrją zajętego terytorjum.“-

Tym sposobem umorzono ju ż ,  j a k  się zda 
j e ,  ruch furlański wspólnem usiłowaniem 
władz austrjackich i włoskich.

„Nadarzyła mi się sposobność, pisze jeden 
z korespondentów do Koln. Z tg . — rozmawiać 
z kilku ochotnikami, którzy brali udział w wy­
prawie, rozbrojonej ostatniemi dniami w Val- 
Trompia. Pochodzili oni po większej części z 
owego patrjotycznego miasta, Brescji, któremu 
żadna ofiara na sprawę narodową nigdy nie by­
ła za wielką. Wyszli nocą, nie żegnając się ze 
swemi rodzinami. Matki ich pospieszyły natych­
miast do prefekta, prosząc go ażeby ich pe­
wnej wydarł śmierci. Prefekt wkrótce otrzy­
mał wiadomość, że ochotnicy rozłożyli się obo­
zem w Val-Trompia; kilkn oficerom armii, któ­
rych wysłano z pospiechem do powstańców, u- 
dalo się namówić ich do złożenia broDi."

P ro c es  P o la k ó w  w  B erlin ie .
Posiedzenie z dnia 24. listopada.

Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja posiedzenie 
o godzinie lOtej, poczem się rozpoczyna dalszy
w y w ó d :

19) Właściciel dóbr S t a n i s ł a w  S c z a -  
n i c c k i  z Skoraszewic.

Naczelny nadprokurator A d l u n g  przyjmu­
je jako rzecz, dowiedzioną, że obżałowany spra­
wował urząd komisarza cywilnego z ramienia 
poznańskiego komitetu. Poświadczają to nietyl- 
ko notatki w pugilaresie Działyńskiego, ale tak­
że sprawozdania, w których jest mowa o roz­
ległych jego czynnościach, mianowicie o zbiera­
niu składek na zakupywanie broni i przyrzą­
dów wojennych dla oddziałów powstańczych. 
Prócz tego potwierdza działalność odżałowane­
go przejęty list, pisany przez jego ujca. Z tych 
to powodów wnosi naczelny prokurator naprze­
ciw obżałowanemu

o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na 10 lat następnych pod dozór poli- 
eyjny.

R zeczn ik  L e w a l d  wykazuje, że bynajmniej 
nie dowiedziono agitatorskich czynności obżało­
wanemu. Utrzymuje, że sprawozdania, przywie­
dzione przez oskarżenie, nie pochodzą od obża- 
łowanego, ponieważ ich, treść nie zgadza się z 
ówczesnemi stosunkami. Głównem pytaniem jest

P rzedpłatę przyjmują ;
Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" przy 

ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe auslrjaekie.

OGLOSŻhNIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za op ła tą  od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 cenlów, oprócz opłaty stęplowej 30 

centów za każdorazowe umieszczenie.
Przeupla lę  i oploszenia na całą F r a n c j ę  przyj­

muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prinee Eupene 59.

W Wiedniu pryyjmuje ogłoszenia i prenumerafą  
Mór,- anonsowe p Alojzego Oppelika, Wollzeile NJr. 22.

I . I ś l ł  wszelkie, winny być przesyłane „ f r a n c o " .
|  LfSTY r e k l a m a c j i  n <* nieopieczęlowane nie ulegają 

< frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji  nie 
.^ .wracają się i będą niszczone.

dolus speoialis. Obżałowanego aresztowano 30. 
kwietnia, nie może go zatem dotyczeć, co się 
później stało. Przypada więc na jego korzyść 
nowo wynaleziona tak nazwana sprawiedliwość 
prewencyjna. Przed 30. kwietnia pojawiły się 
odezwy z dnia 22. stycznia, 7. lutego i instruk­
cja dodatkowa z marca roku zeszłego. W tych 
trzech odezwach nic nie usprawiedliwia przy­
puszczenia, jakoby dotyczyły Prus. Obrońca wy­
kazuje na karcie geograficznej, że pod granicami 
z r. 1772 nie mogą w Warszawie czego innego 
rozumieć, jak tylko zabór moskiewski, w ten 
sam sposób j a k  pod nazwą Niemiec nikt nie ro­
zumie Alzacji i t. d . , chociaż te ziemie nale­
żały dawniej do Niemiec. Przeciw przypuszcze- 
Diu, jakoby obżałowany żywił zamiary zbrodni­
cze przeciw Prusom, przemawia nietylko cały 
żywot dotychczasowy, ale także poprowadzony 
przezeń dowód odwodowy, poparty licznymi 
świadkami. Dowiedziono zatem ja k  najoezywi- 
ściej , że obżałowany nigdy nie miał na myśli 
nieprzyjaznych przeciw Prusom intencyj; i dla 
tego wnosi obrońca w jak  najgłębszem przeko­
naniu słuszności o uwolnienie swego klienta. Co 
się tyczy jnrystycznego zanatrywania się , za­
przecza mówca, aby współudział w spiskn dał 
się wywnioskować 2 § 34 kodeksu karnego. Pro­
kuratorja zaskoczyła wszystkich, przywodząc tu 
niespodziewanie i wbrew nchwale senatu oska­
rżającego przepisy, dotyczące spisku. Zmiana 
taka dekoracyj, osłabiająca oskarżenie, dowodzi 
tylko braku w niem wszelkiej podstawy. Obroń­
ca odczytuje następnie kilka ustępów z wyroku 
sądu stanu przeciw redaktorowi Dzień. Pozn., 
Ludwikowi Jagielskiemu. Ustępy te b rz m ią :

„Wzmiankując o Polsce, można tylko tę- 
mieć na myśli, która w ogóle pod tą nazwą i- 
stnieje, zatem królestwo Polskie, należące* do 
Moskwy; gdyż ziemie, które przez rozbiory da- 
wDej Polski przypadły P rusom , nie noszą już 
nazwiska Polski. Przecież obok Polski i* Mo­
skwy wymieniają jeszcze „„prowincje pograni­
czne"" i nasuwa się w tej mierze myśl bardzo 
bliska, iż przedewszystkiem mowa tu jes t  o pro­
wincji poznańskiej, k tóra bezpośrednio do Pol­
ski przytyka."

W drugim ustępie czytamy: „„Na to prze 
cieź zwracamy uwagę, że mieszkańcy prowin­
cji, aby roódz objawić swą wolę, nasamprzód 
otrząsnąć z siebie muszą petersburgski despo­
tyzm i biurokrację.““ Otóż w prowincjach pru­
skich nie można myśleć o „„petersburgskim de­
spotyzmie,"" i dlatego mogą tu być tylko mnie­
mane prowincje nie pruskie, lecz poddane berłu 
moskiewskiemu "

Trzeci wreszcie ustęp opiewa: „Że zaś au­
tor inkryminowanego przez oskarżenie artykułu 
nie mógł jak  tylko tę Polskę miec na myśli, 
to znajduje i w tem poparcie, że mnipma w yda­
wać sąd w imieniu „„całego k ra ju ;""  jeśli zaś 
Polskę oznacza się nazwą kraju, nie można 
wtedy j a k  tylko królestwo Polskie mieć na my­
śli, nie zaś wszystkie dawniej polskie szczepy, 
porozrzucane na terytorjum austrjackiem i prn- 
skiem, które nigdy nie tworzą jednego „„kraju.""

Na tem zakończa obrońca swe wywody.
N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpiera, że na 

§ 34 bynajmniej nie opierał twierdzenia o spi­
sku, gdyż nikt nie może być uczestnikiem umo­
wy innych osób.

Rzecznik L e w a l d  akceptuje to przy­
znanie i oświadcza powtórnie, że osłabie­
nie żądań prokuralorji nastąpiło jedynie dla 
tego, że nie można było utrzymać konse­
kwencji oskarżenia. Przypomina tu tylko osta­
tnie słowa obżałowanego Kosińskiego; obrońca 
wyznaje, że do żywego wstrząsły go i prze­
konały o swej prawdziwości słowa tego męża, 
gdy z podniesioną na znak przysięgi ręką za­
wołał: „Przysięgam wobec Boga i ludzi, że
nic nie przedsięwziąłem przeciw Prusom." J e ­
śli zatem obżałowany Sczaniecki w tym samym 
co Kosiński znajdował się związku, nie mógł 
mieć także innego przekonania, j a k  tylko to, że 
przedsięwzięcie skierowane jest przeciw Moskwie; 
chyba musiałby być omylonym.

Obżałowany S t a n i s ł a w  S c z a n i e c k i  0- 
świadcza, że zawsze miał polityczne to przeko­
nanie i dotąd je  żywi, iż powstanie nie było 
skierowane przeciw Prusom. Nikt nie popeł­
nił najmniejszej zbrodni przeciw Prusom, ani 
członkowie mniemanego komitetu, ani Guttry. 
Przekonał się o tem jak  najmocniej z prokla­
macji, Którą tu prokuratorja jako  dowód prze­
ciwko obżałowanym przeczytała. Z najwię­
kszym spokojem duszy oczekuje wyroku. Nie 
jes t  kameleonem politycznym.

Przeciw następnemu, 20mu z kolei obżało­
wanemu, L u d w i k o w i  S c z a n i e c k i e m u  z 
Boguszyna wnosi prokuratorja o uwolnienie, do 
którego to wniosku przyłącza się obrońca rze­
cznik L e w a l d .

21) W łaściciel dóbr W ł o d z i m i e r z  K u r ­
n a t o w s k i  z Gostyczyna.

Prokurator M i t t e l s t i i d t  twierdzi, iż ob­
żałowanego przekonano, że sprawował obowiąz­
ki komisarza cywilnego z ramienia komitetu. 
Przy uzasadnianiu wiDy obżałowanego odwołuje 
się prokurator na słowa Mochnackiego, które,
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zdaniem jego, gruchoeą na miazgę wszelkie 
wywody obrońców i obżałowanych. Słowa te 
brzm ią: „Polacy rewoltują się pod rządem
twardym, bo m u s z ą ,  pod rządem łagodnym, 
bo m o g ą . “ Otóż to, powiada p. Mittelstadt, 
najlepsza charakterystyka Polaków Ich postę­
powanie można nareszcie usprawiedliwić ze s ta ­
nowiska historji lub moralności, lecz w obliczu 
praw a karnego nosi ono cechę zbrodni stanu. 
Prokurator wnosi naprzeciw obżałowanemu o 
kare 10 lat więzienia w euchthauzie i od­
danie go na 10 lat następnych pod dozór poli­
cyjny.

Rzecznik L i s i e c k i  zbija twierdzenia pro­
kuratora i wnosi o uwolnienie obżałowanego. — 
Następnie zabiera głos pan K u r n a t o w s k i  i 
wykazuje, że prokurator znów dziś odnosił się 
do faktów, które przy rozprawach specjalnych 
okazały się fałszywemi.

Przeciw 22mu z kolei obżałowanemu, ks. 
Bolesławowi A n t o n i e w i c z o w i  z Ostrowa, 
wnosi prokuratoria o u w o l n i e n i e .

Tu następuje przerwa w wywodzie z po­
wodu następującej przyczyny. Na wczorajszem 
posiedzeniu twierdził obżałowany K o s z u t s k i ,  
że przytoczona w części ogólnej oskarżenia 
odezwa komitetu poznańskiego, w której jeden 
ustęp w tlómaczeniu opiewa, iż komitet poznań- 
sk iw y sze d ł  z łona rządu narodowego w W ar­
szawie, jes t  f a ł s z y w i e  przełożona na język 
niemiecki. Sprawę tę polecono natychmiast zba­
dać tłumaczom, którzy dzisiaj potwierdzają, że 
obżałowany miał zupełną słuszność, tłumacze­
nie bowiem „z niego wypłynął nasz komitet41 
jes t  f a ł s z y w e  i n i e  z g a d z a  s i ę  z o r y g i ­
n a ł e m .

Obżałowany dr. N i e g o l e w s k i :  P. n a ­
czelny prokurator właśnie na tym ustępie opie­
rał swe wnioski, jakkolwiek w tłómaczeniu są- 
dowem ustęp ten brzmi zupełnie inaczej. Upra­
szam , aby skonstatowano ja k  najdokładniej, że 
p. naczelny p rokura to r , nieznający języka  pol­
skiego , na mocy takich skryptów wnosił o k a­
rę śmierci.

Prokurator Mi 11 e 1 s t ii d t odpiera , że ani 
przez myśl nie przeszło prokuratorji na tem je- 
dnem słówku odezwy opierać swe wnioski o u- 
karanie. Proklamacja rzeczona bynajmniej nie 
jes t  tak w ażną, j a k  to twierdzi obżałowany 
Niegolewski.

Obżałowany N i e g o l e w s k i :  Na odezwie 
tej opiera się głównie wywodzenie związku po­
między wspieraniem powstania przez komitet 
poznański, a rządem narodowym w Warszawie.
0  ile znam język polski, zniewolony jestem 
wręcz twierdzić, ze w oskarżeniu musiano opu­
ścić zdanie główne przywiedzionej odezwy, 
gdyż tłómaezenie żadnego nie ma sensu. Spo­
dziewam się, że to wystarczy, aby dostatecznie 
módz ocenić i oskarżenie i ten świstek papieru.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Skrypt ten rze­
czywiście ma znaczenie, przypisywane mn przez 
obżałowanego dr. Niegolewskiego. Naczelny pro­
kurator chciał uuowodnić , iż komitet po snański 
p o w s t a ł  7. r a m i e n i a  r z ą d u  n a r o d o w e g o  W W ar- 
szawie. Najzupełniejszą jest prawdą, co powie­
dział p. Niegolewski, iż nie można doszukać się 
sensu w odezwie tej, jak  j ą  podało oskarżenie,
1 należy tylko przypuścić, że odpisywacz wypu­
ścił przez omyłkę jakieś zdanie. W każdym ra ­
zie upada przypuszczenie, jakoby komitet po­
znański wypłynął z łona rządu narodowego w 
Warszawie.

Tłumacz K ą k i e l  potwierdza zdanie pana 
Niegolewskiego i zaręcza, że w tłómaczeniu 
zbywa cały jeden ustęp.

Naczelny prokurator A d l u n g ;  Akceptuję 
tłómaezenie dosłowne. I tak każdy Niemiec bę­
dzie wiedział, j a k  należy tę odezwę rozumieć!

Obżałowany dr. N i e g o l e w s k i :  Pan na­
czelny prokurator powinien był uwzględnić tłó- 
maczenie o n  ginalne, Które się znacznie różni 
od przekładu, przywiedzionego w oskarżeniu. 
Zwracam tu prócz tego jeszcze uwagę Wyso­
kiego sądu, że rekwizytorjum naczelnej proku­
ratorji odnosi się do jakieguś dokumentu bez 
daty i podpisu, który się w 10 dni dopiero 
po uwięzieniu większej części obżałowanych 
pojawił.

Na tem kończy się dyskusja bez pozyska­
nia stanowczego ze strony sądu rezultatu.

Przerwany wywód rozpoczyna się sprawą 
23go obżałowanego, W ł a d y s ł a w a  D e n e l a  
z Smiłowa, którego n a c z e l n y  p r o k u r a t o r  
mieni być komisarzem wojennym w powiecie 
odolanowskim, i przeciw któremu dlatego wnosi

o karę 10 lat więzienia w euchthauzie i od­
danie go na 10 lat następnych pod dozór po­
licyjny.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y i  24. listopada.

Wiadomości polityczne, jakie dziś przesłać 
wam mogę, są dosyć podrzędnego interesu, i 
możnaby streścić je  w kilku słowach.

Zapowiadają, kto wie czy nie zbyt przed­
wcześnie, że rząd włoski nie myśli czekać upły­
wu sześciomiesięcznego od daty zatwierdzenia 
przez parlament włoski prawa o przeniesieniu 
stolicy, i że już na Nowy rok we Florencji 
król Wiktor Emanuel przyjmować będzie po­
winszowania ciała dyplomatycznego.

Inna wiadomość, również może zbyt przed­
wczesna, przedstawia powstanie furlańskie za 
ostatecznie skończone i dodaje, że sam Mazzini 
miał wezwać młodzież włoską, ażeby zaprzesta­
ła tego ruchu.

Pan Mon, były prezes gabinetu hiszpań­
skiego, który po ostamiem przesileniu ministe- 
rjalnem w Madrycie miał sobie ofiarowaną po­
sadę ambasadora przy dworze francuskim, dłu­
go się wahał z przyjęciem tego stanowiska, lecz 
nareszcie j e  p r z y j ą ł  i w tych dniach ma przy­
być do Paryża.

Jednocześnie z tą  wiadomością nadmienia­
ją ,  że Hiszpania byłaby zdecydowaną uznać 
królestwo Włoskie, gdyby Włochy chciały jej 
dać pewne gwarancje w przedmiocie władzy do­
czesnej. Z tego warunku wynika, iż gabinet m a­
drycki ma przekonanie, że Włochy, które nawet 
Francji nic innego przyrzec nie chciały, jak  
tylko to że Rzymu szturmem dobywać nie bę­
dą, zrobią daleko więcej dla zaspanych oczu 
jenerała Narvaeza.

Dziennik tlorencki \azione  zwraca uwagę, 
że przy ostatecznem rozciąganiu na Toskanę 
praw, obowiązujących we Włoszech, czyli da­
wnych praw sardyńskich, nie należy zaprowa­
dzać w niej kary śmierci, która za czasów wiel­
koksiążęcych była zniesioną, i żąda raczej znie­
sienia tej kary w całych Włoszech. Jeden z de­
putowanych przedstawił Izbie projekt do prawa 
w tym duchu, i dzienniki m ają nadzieję, że w 
tym względzie nie Toskana do W łoch, lecz 
Włochy do Toskany przyłączone będą.

Spodziewać się należy ciekawych rozpraw 
w tej kwestji, — jeżeli bowiem zniesienie kary 
śmierci ma licznych i wymownych stronników, 
są przecież ludzie wymowni, chociaż mniej li­
czni, co za jej utrzymaniem przemawiają. P rzy­
kładem niech będzie Alfons Karr, niegdyś pi­
sarz liberalny i demokratyczny, który nie d a ­
wno za je j utrzymaniem pisał do Ańr/e i 
wydał broszurę, a następnie w NLei ze swoje­
go sławnego ogrodu składał w hołdzie bukiety 
najwyraźniejszym dzisiaj przedstawicielom tej 
średniowiecznej instytucji.

Z Rzymn donoszą znowu o licznych roz­
bojach i kradzieżach, których sprawcy po czę­
ści ujęci zostali. Z tego ostatniego szczegółu 
dzienniki klerykalne wezmą zapewne asumpt 
do dowodzenia, że tam panuje taki spokój i 
bezpieczeństwo, jakiegoby napróżno szukać pod 
uzurpatorskiem władztwem Piemontczyków.

We Francji rady ministerjalne zajmują sio 
rozbiorem projektów rozszerzenia atrybueyj rad 
municypalnych i departamentalnych, oraz de­
centralizacji administracyjnej, które opracował 
p. Rouher.

Stowarzyszenie religijne pod nazwą Oeu- 
vre des Ecoles d’Orient ogłosiło w dzien­
niku Union składkę na wychodźców kau- 
kazldch, miedzy ktoremi, jak  to każdy list ze 
Smyrny, każda poczta z Konstantynopola od 
pięciu miesięcy donosi, pannje niepodobna do 
opisania nędza i dziesiątkująca śmiertelność.

Stan tej emigracji dosyć wymownie prze­
mawia przeciw projektom kolonizowania nasze­
go wychodźtwa w Turcji, który podał autor 
broszury, wydanej w Chełmnie, a które popierała 
przed pewnym czasem wasza gazeta. Autor te­
go projektu żąda bardzo małych funduszów na 
wykonanie projektu, który rząd turecki prze­
prowadza z nieskończenie większemi fundusza­
mi i na ogromną skalę. Po tem do czego doszła 
emigracja ezerkieska, przy pomocy rządu tu­
reckiego, ł n t w n  m o ż n a b y  o c e n i ć ,  Jo o z e g o  d o -  
szłaby nasza z daleko mniejszemi zasobami.

Zhiorowe powstrzymywania się robotników 
od pracy mnożą się w Paryżu, w jednogłośnym 
celu uzyskania wyższej płacy i zmniejszenia li­
czby godzin obowiązkowych. Ponieważ nie wszy­
scy patronowie dosyć skwapliwie ulegają tym, 
w ogólności słusznym żądaniom, przeto robotni­
cy korzystając z prawa o stowarzyszeniach, two­
rzą takowe i imponującą powagą zbiorowości 
otrzymują ustępstwa. Świeżo utworzyło się ta ­
kie stowarzyszenie kopistów , rachmistrzów, 
buchhalterów i t. p., które przy wyszukiwaniu 
miejsca pozwoli im obejść się bez pośrednictwa 
przedsiębiorców przepi33rwania, rachunkowości 
i tp., którzy zakupują hurtownie pracę a sprze­
dają j ą  podobnie jak  towar jakibądź, i tuczą 
się kosztem wszystkich.

Tworzy się tu podobno towarzystwo, mają­
ce na celu wysyłanie emigrantów do Meksyku. 
Tego rodzaju towarzystwa działają wprawdzie 
pod nadzorem administracyjnym, zawsze jednak 
przypatrując się ich robocie, potrzeba wyznać, 
że instytucje tego rodzaju, rodzaj handlu bia­
łymi ni( wolnikami, nie wiele zaszczytu postępo­
wi przynoszą.

W styczniu akademia ma przystąpić do 
wyboru dwóch nowych członków, który przed 
pólrokiem blisko odroczyła. Na miejscu Ampera 
i Alfreda de Vigny, przedstawiają się jakokau- 
dydaci Jules Janin, Philarćte Chasles. Oamille 
Doucet, Autran i de Lomónie, profesor w Collć- 
ge de France.

P a r y i  25. listopada.
4  I dziś nie wiele wiadomości dostarczyć 

wam mogę, strzegąc się powtarzania tych któ­
re już wam inną drogą przyjść musiały.

Nuncjusz papiezki mgr. Chigi powrócił w 
tych dniach z Compićgnc. Razem z p rzy ja­
zdem jego krążyć poczęła w kółkach wyższych 
następująca wersja o przyjęciu, jakiego pełno­
mocnik stolicy apostolskiej doznał u dworu ce­
sarskiego, którą tutaj powtarzam, ponieważ z 
niej wyprowadzają polityczne wnioski.j

Ks. Chigi oddał wizytę najprzód cesarzowi 
a następnie cesarzowej, która tego dnia była 
nieco cierpiącą, me opuszczała swego aparta ­
mentu i tylko jednego nuncjusza w nim przy­
jęła. Wieczorem, jak opowiadają, jedna z dam 
cesarzowej prosiła ją , ażeby nie ukazywała się 
na obiedzie i zachowała zupełny spoczynek, 
na eo cesarzowa miała je j odpowiedzieć, że tego 
uczynić nie może, „bo powiedzianoby, że była 
wzruszoną przez wizytę nuncjusza, i że jest na 
stopie oziębłej z cesarzem, z przyczyny Ojca 
świętego, kiedy w istocie jest inaczej.44

Jak  powiedziałem, wyprowadzają z tych 
słów rozmaite wnioski, które mogą być wszy­
stkie prawdziwe, oprócz tego, żeby nuncjusz

miał być ozięble przyjętym przez cesarstwo. 
Owszem, za powrotem do Paryża ks. Chigi miał 
napisać do dworu rzymskiego list, powtarzają­
cy przyjazne zapewnienia, jakie otrzymał od o- 
bojga cesarstwa.

Ponieważ ten ostatni szczegół jest wcale 
wiarogodnym, przeto jedynym wnioskiem z tego 
wszystkiego może być to, że cesarz zręcznie 
przeprowadza swoją dwulicową politykę wzglę­
dem AVłoeh i Rzymu, w którą bliżej wtajemni­
czoną jest chyba cesarzowa jedna, i to czy zu­
pełnie dokładnie, zachodzi jeszcze pytanie.

Ze zmiany ministerjalnej zdaje się nic nie 
będzie, — wiadomość to podobnież z Oompić- 
gne. P. Benedetti zdaje się niezadługo p rzybę­
dzie do Berlina, a p. Drouin de Lhuys zostanie 
na swojem miejscu. Ponieważ poróżnienie w 
gabinecie zaszło z powodu owej kasy robót pu­
blicznych, tylekroć zaprzeczanej i zapowiada­
nej, przeto należy mi nadmienić, iż pod tym 
względem nastąpiła zgoda. Kasa rzeczywiście 
nic będzie w życie wprowadzoną, lecz budżet 
nadzwyczajny zostanie powiększonym, aby za­
spokoić potrzeby różnych robót publicznych, j a ­
kie rząd ma na myśli.

Proces trzynastu, jak  wiadomo odłożony na- 
tydzień, dziś się rozpoczął.

Odebrałem w tej chwili czwarty numer 
pisma polskiego wychodzącego od miesiąca w 
Brukseli. Na wstępie redakcja oświadcza, że 
z powodu trudności techniczno - drukarskich, 
nieodłącznych od pierwszych kroków wydawni­
ctwa perjodycznego w obcym kraju, czterech 
numerów w swoim czasie wydać nie mogła, lecz 
ten brak w ciągu grudnia wynagrodzi.

Z innych wiadomości, wspomnę o śmierci puł­
kownika Gawrońskiego, zmarłego tutaj nagle w d. 
18. listopada. Był to jeden z ludzi bardzo szano­
wanych w emigracji, nad której zjednoczeniem 
od wielu lat usilnie pracował. Umarł także w 
Paryżu w końcu z. m. inny emigrant z 1831 r., 
sześćdziesięcioletni Rafał Jabłoński, były poru­
cznik 20. pułku piechoty liniowej.

Ziemie polskie.
W a rsza w a . Odbywały się u Berga zape­

wne jak ieś  ważne narady, naczolnicy bowiem 
wojenni, jenerałowie: Bellegarde z Radomia, Se- 
meka z Płocka, Ganecki z Suwałk, Maniukiu 
z Siedlec i Kostaiida z Lublina bawili razem w 
Warszawie. Bellegarde na kilka dni naprzód, 
a reszta dopiero d. 24. b. m. odjechali na swo­
je  stanowiska. — Podajemy tu doniesienie In­
walida, i to całe, bo jakkolwiek dopiero koniec 
jego dotyczę Polaków, to rzuca ono jasne świa­
tło na klasyfikację rekrutów w monarchii mo­
skiewskiej. Imoalid donos: :

„Okólnik departamentu inspektorskiego mi­
nisterstwa wojny z dnia 19. października (1. li­
s t o p a d  n) o g ł a s z a  m i ę i l z j  m n e n i i  a b y  1) r e k r u ­
tów, przyjmowanych n i e  p o d c z a s  poboru, 
zaliczać podług rozporządzenia naczelnika wojsk 
miejscowych okręgu wojennego, w którego obrę­
bie rekrut przyjęty, do składu zmiennego na j­
bliższych batalionów rezerwowych okręgu, 2) 
rekrutów, przyjmowanych nie podczas poboru w 
królestwie Polskiem i guberniach: wileńskiej, 
grodzieńskiej, Kowieńskiej, kurlandzkiej, inflandz- 
kiej, estlandzkiej, archangielskiej, olonieckiej, 
astrachańskiej, wołyńskiej, podolskiej, taurye- 
kiej, stawropolskiej, obwodzie bessarabskim i 
ziemi wojska dońskiego, rozdzielić w sposób n a­
stępujący : k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i guber- 
n i j : w i l e ń s k i e j ,  g r o d z i e ń s k i e j  i k o ­
w i e ń s k i e j  — pomiędzy bataliony rezerwowe 
m o s k i e w s k i e g o  o k r ę g u  w o j e n n e g o . 44

Tymczasem reorganizacja szkół w Kongre­
sówce postępuje. Wizytatorowie szkół, Papłoń- 
ski i ks. Adam Jakubowski, uwolnieni od obo­
wiązków z powodu zwinięcia p o sa d ; rektoro- 
wie: 2go gimnazjum w Warszawie Kazimierz 
Rogiński, w Piotrkowie Wilhelm Olszański, w 
Siedlcach Józef Palicki, na własne żąd an ie ; a 
roktorowie gimn. w Kaliszu Piotr Żebrowski i 
w Radomiu Feliks Żochowski uwolnieni z roz­
porządzenia władzy. W Piotrkowie mianowany 
inspektorem gimnazjum sprowadzony z Peter­
sburga Moskal Stepanow. — Jasny to dowód 
wyższości cywilizacji moskiewskiej, skoro aż 
z Petersburga sprowadzać trzeba nauczycieli do 
K rólestw a! Nie wątpimy, że wkrótce tak śpie­
wać będą dzienniki moskiewskie.

Korespondent warszawski Posenerki dono­
si pod d. 18. b. m . : „Słychać, że wkrótce mo­
żna się spodziewać nadejścia częściowej ?mne- 
stji dla skompromitowanych Polaków; przynaj­
mniej miał Berg na nowo uczynić o to w P e­
tersburgu przedstawienia. Wczoraj przywieziono 
10 a dziś rano 8 więźniów z prowincji do tu­
tejszej cytadeli. W głąb Moskwy odszedł d. 12. 
b. m. transport 25 skazańców.44 Zaraz po tem 
widzi się korespondent zniewolonym, donieść 
co następuje •

„Doniesiono tutaj, że ostatnich dni paźd. 
znowu odeszło z Paryża 10 emisarjuszów, po 
jednemu, aby propagować w Kongresówce w 
myśl powstania. Dwóch miano już schwytać 
na granicy od Galicji a resztę śledzą. — Po­
kazało się, że wielu Górali, którzy się jako 
druciarze snują po kraju — a mianowicie w osta­
tnich czasach bardzo licznie, nietylko na pro­
wincji, ale i tu w AYarszawie — roznosili rozmai­
te pisma a między ludem i po miasteczkach 
rozpuścili wieść, że na wiosnę 30.000 Węgrów 
przyjdzie w pomoc Polakom. W kilku miej­
scach przytrzymano ich i albo uwięziono albo 
za granice wypędzono. — Przed kilku dniami 
aresztowano tu młodego księdza, który spowo­
dował wielu s ług, zostających u Niemców i 
Moskali, do opuszczenia służby, odmawiając 
im rozgrzeszenia i grożąc piekłem , gdyby nadal 
służyli ludziom, co niszczą ziemi ę polską. — 
Dwaj żołnierze, którzy patrol ąjąc w nocy gdzieś

się byli zatracili i mówiono o nich, że się przy­
łączyli do jakiegoś oddziału powstańczego,v ró- 
cili i uniewinniają się tem, że gdzieś zabłądzili 
w Iesie."

Łaiwo domyślić się, ile na tej mieszaninie 
doniesień może być piawdy : - chcą upozorować 
ńieznoszenie dotychczas stanu wojenno-policyj- 
nego i zamachy na kościół katolicki.

Tymczasem jaKi jes t  stan kraju, ten sam 
korespondent w tym samem liście donosi:

„Aby zapobiedz brakowi zdawkowej mo­
nety, sprowadził rząd z Petersburga znaczne 
sumy miedziaków i srebrników i żołd ile mo­
żności wypłacał w drobnej monecie. Ale znowu 
wszystek kruszec znikł z obiegu i brak jego 
tak wielki, że w mniejszych restauracjach, cu­
kierniach i sklepach pytają  się gościa, czy ma 
drobne , na rubla bowiem ledwie póltrzeeia do 
trzech złotych zdać mogą. Tym sposobem ma­
ło kto kupuje. Za zmienianie rubla trzeba dać 
5 do 8 kopijck aźia. Są spekulanci, którzy 
formalny handel lichwiarski prowadzą drobną 
monetą, wykupując j ą  i odprzedając. Trudrio 
pojąć, j a k  rząd coś podobnego cierpi.44

AV dwa dni później pisze ten sam kore­
spondent: „Mieliśmy już wiele przykładów jak  
łatwo przy obecnych stosunkach nawet najzu­
pełniej niepodejrzanemu wpaść w kłopot, jeźli 
się nie bardzo uważa na karty  legitymacyjne; 
a oto śu ieży przykład. Do pewnej P rusaczki, 
pani Reuter, trzymającej w Piotrkowie małą 
dzierżawę, przypytał się jak iś  mężczyzna, pan 
Hinze, także pruski poddany, i zaręczył się z 
panią, wdową młodą. Wszystko już było go- 
gotowe do ślubu, potrzeba było tylko metryk, 
śmierci nieboszczyka jej męża. Ponieważ p a ­
szport je j wychodził, pisze więc po nowy do 
Prus, prosząc oraz, aby go już na jej przyszłe 
imię wystawiono, gdyż niebawem ślub nastąpi. 
Paszport nadszedł jeszcze przed ślubem, a po­
nieważ pani Reuter miała pilny interes do Prus, 
pojechała więc za tym paszportem, już na imię 
jako  pani Hinze, wystawionym. Ale na granicy 
przytrzymano j ą  ; wpisana bida bowiem i znana 
na komorze jako  Reuter a nie jako  Hinze; na­
daremnie się tłumaczyła, uwięziono j ą  i posłano 
razem z paszportem do Warszawy. W W ar­
szawie spostrzeżono w niej wielkie podo- 
bi mstwo do jaaie jś  mocno skompromitowanej 
osoby, którą ścigano listami gończemi, więc na­
tychmiast uwięziono. AA^irawdzie poczyniono na­
tychmiast poszukiwani a; ale na nieszczęście ko ­
misja śledcza miała bardzo wiele do czynie­
nia, wszystko więc szło jeszcze powolniej niż 
zwykle; i tym sposobem ledwie po trzech mie­
siącach wróciła wdówka w objęcia narzeczo­
nego.44

O podobnym wypadku donoszą do Gazety 
Wrocł z Grabowa w Poznańskiem d. 19. b. m . : 
„Syn tutejszego obywatela, Władysław Kozło­
wski, udał się za paszportem landi a turj do Kon­
gresówki, gdzie miał u brata zająć się gospo­
darstwem. Ledwie przybył na komorę, aby za- 
wlzować paszport, przytrzymano go pod pozo­
rem, że jakiś  student 17-letni tego samego na­
zwiska, trochę dzióbaty, zapisany jest w czar­
nej księdze za udział w powstaniu. Doniosło się 
to niebawem do Grabowa, i brat uwięzionego 
wraz z wielu mieszczanami pojechał na komorę, 
aby reklamować biedaka. Pomimo iż metryką 
chrztu udowodniono, że ma lat 26, pomimo iż 
twarz ma najgładszą, mimo najpewniejszego 
świadectwa, oswmdczyli Moskale, że według ich 
instrukcji prawnie Kozłowskiego uwięzili. Dziś 
popołudniu odesłano go już do Kalisza.44

Do Gazety Wrocławskiej donoszą z Płockiego: 
„Mniej więcej przed pięciu miesiącami na­
padło kilku ibrojnych jakiegoś znanego szpie­
ga, mieszkającego na wsi pod Przasnyszem, a 
powiesiwszy go, zabrali żonie jego dc 10.000 
rubli w papierach. AV skutek skargi pokrzywdzo­
nej, kazał naczelnik wojenny w Przasnyszu w trą­
cić do więzienia wszystkich urzędników cywil­
nych i najbogatszych kupców miejscowych i s ta­
wić i -h przed sąd wojenny, aby tym sposobem 
odszukać winnych, mniejsza o to czy reszta 
cierpiała bezzasadnie. Po długiem więzieniu w y­
puszczono u.edaków, niewiedzących o niczem i 
którym też dla tego samego niczego dowieść 
nawet znanemi środkami nie było można. Tym­
czasem owa wdowa po szpiegu, widząc sięomy- 
loną w nadziei, że stratę poniesioną puwrócą 
je j  w dwójnasób uwięzieni kupcy sposobem o- 
kupu lub kontrybucji nakazanej, udała się do 
AYarszawy, gdzie najczarniejsze rzuciła podej­
rzenia na świeżo co uwolnionych obywateli mia­
sta Przasnysza, jakoby wspólników zbrodni, po­
pełnionej na jej mężu. Natychmiast wydano roz­
kaz aresztowania wskazanych osób i odstawie­
nia ich do cytadeli. Odtąa 6ty już tydzień mi­
j a ,  j a k  nieszczęśliwe te ofiary zemsty i samo­
woli, pod najściślejszem zamknięciem trzymane, 
oczekują wyroku komisji wojennej warszawskiej. 
A przecież już sąd wojenny w Przasnyszu u- 
znał ich był mewinnymi!44

Gazeta Gdańska donosi: „A$ jednym z o-
statnich transportów wysłano także słynnego 
Ekerta, którego ob^ iniono że kierował zama­
chem na życie Berga i w tym celu w domu oj­
ca swego trzymał ukrytą broń i proch, za co 
dom ten skonfiskowano. Ekert zdołał uciec i 
ukryć się; dopiero przed trzema miesiącami 
schwytano go i na śmierć skazano. AV Siedl­
cach już go wyprowadzono pod szubienicę i 
sznur mu założono — ale Berg ułaskawił go na 12 
lat do kopalń na Sybirze. — Na rozkaz Berga 
nałożono na tutejszego kupca Z d ta  kontrybu­
cję 15.U00 rubli. Był on już w początku tego 
roku skazany na karę 4.500 rubli za to, że 
płótno na koszule powstańców było u niego ku­
pione. Za instancją Bnrg darował mu jednak tę 
karę. To się nie podobało pewnym wojskowym, 
którzy dotąd krzątali się. aż wykryto nowe po­
dejrzenia przeciw Zeltowi, z powodu których 
Berg taką ogromną obłożył go kontrybucją, za­
razem za karę, iż od pierwszej kontrybucji u- 
wolnił się tw ierdzenie^ że nie jest winnym."



GAZETA NARODOWA z dnia 29. listopada 18fi4. 3
W iln o . Ukazem carskim włościanie w gu- 

Łtitpiach wileńskiej, grodzieńskiej, kowieńskiej 
i mińskiej, którzy nie mając swego gruntu, 
otrzymują po trzy dziesiatyny ziemi, uwolnieni 
są na 6 lat od 2gu półrocza b. r. od podatków 
skarbowych i opłat pieniężnych. — Dowiaduje­
my się z Inwalida, że wielu moskiewskich czy- 
nowników, którzy od Uralu przybyli cywilizo­
wać Litwę, mimo podwójnej pensji i awansów, 
radziby wrócić c z em prędzej z Litwy, ale z roz­
kazu Murawiewa nie mogą Litwy opuścić tylko 
pod warunkiem że zwrócą pieniądze, wyłożone 
na  sprowadzenie ich.

Dyrektor gimnazjum mińskiego zaczyna 
sprawozdanie swoje, zamieszczone w Wiestniku 
nil. tak : „Ogół uczniów gimnazjum mińskiego 
wynosi 307; — z tych :  prawosławnego wyzna­
nia 94, lutershiego 9, żydowskiego 27, mahomc- 
tańskiego 11, razem 141 — rzymsko-katolickie­
go wyznania zaś 10G.U — Kończy zas: „Środki, 
przedsięwzięte w ostatnich czasach przez wyż­
sze naczelnictwo, aby zrównoważyć liczbę n- 
czmów prawosławnych i innowiereów z liczbą 
katolików, wywarło widocznie błogi wpływ na 
stan gimnazjum i postępy uczniów.11 Przy spo 
sobności wrócimy jeszcze do tego raportu sła­
wnego.

Kijów. Jak  Mui&wiewa i Wiertnika WH. 
straszy widmo Polaków, tak znowu Anienkowa 
i Kijewlanina widmo Żydów. Niedawno temu 
dziwił się Krjewlanin, że podczas gdy chcąc Ruś 
zmoskwicić Polaków rozpraszają, Żydów zbija 
się ile możności na jedne miejsca — tymczasem 
lepiejby było wygonić ich w głąb Moskwy, 
gdzieby utonęli j a k  kropla w morzu ! W innym 
zaś artykule, przedrukowanym i w Wiestniku 
Wileńskim  , rozprawia Kijewlanin o chasytach 
zarzucając ich sekcie c iem notę, ich na­
czelnikom (cadykom) zdzierstwo, a nawet że 
błogosławią wychodzących na zabójstwo. Kije- 
wlanin upewnia, że sekta ta żydowska jes t  szko­
dliwą państwu, ale nie wie co z nią zrobić: 
uwięzionych, wygnaflych w głąb Moskwy lub 
za granicę, uważahny współwiercy za męczen­
ników, i toby rozżarzyło ich fanatyzm — „zmie­
niliby się czynni, ale nie ich czyny.-1

w i e m  z k r ó l e s l u u  P ó l s k i t t go ,  zo z d a r z a j ą  7,T ' urn/ .  u  p r a ­
w d z i e  t z ę s t e  w y p a d k i ,  iż r z ą d  c e s .  m o s k i e w s k i  n a ł w s t a -  
w i c n i e  s i ę  r z fp lu  n a s z e g o  d o z w a l a  p o w r o t u  do  k r a j u  p o ­
j e d y n c z y m  p o d d a n y m  a u s h j n c k i m ,  b ę d ą c y m  w m e w . d i  m o ­
s k i e w s k i ,  j , nli: o oś  i ido/, on i u r z i | d u  m o s k i e w s k i e g o
w z g l ę d e m  u w o l n i e n i a  w s z y s t k i c h  p o d d a n y c h  J i l s i r i . u  k R , ,  
j ak  to d o n o s i ł a  G aze ta  N i i r o d o ira , r:ir t a m  n i c  w ladoi rm.  
M y l n e  d o n i e s i e n i e  G aze ty  y a r o d t i w e j  m o g ł o  z l ąd  p o w s t a ć ,  
ze  w' n o w s z y c h  czaff foh r z ą d  m o s k i e w s k i  o d s t / . w i j  do  
Aus t r i i  p u d d a n y c l i  t u t e j s zy c h ,  k t ó r z y  t e r a z  j a k o  p o d e j r z a n i  
o u d z i a ł  w p o w s t a n i u ,  p o p a d a j ą  w  r ę c e  w ł a d z  c oś .  m o ­
s k i e w s k i c h  To p o s t ę p o w a n i e  j e d n a k  n i e  o d n oś ,  s ię hyi ta i -  
m n i a i  do  s k on  i e m n o w a n y c h  j u ż  d a n n i o j  p r z e z  rzi jd ino- 
s k i e v  ski  l ub  na  w y g n a n i e  w y s t a n y c h  p o d d a n y c h  a u s t i j a -  
ckic-h. “

W i a d o m o s ,  tę ,  pi  o s i o w a n ą  pr / . oz G a z t l e  Lirowskn, 
p o d a l i ś m y  p o d ł u g  p i s m  w i e d e ń s k i c h ,  m i * ii.noa r i e  W a n d ę -  
r e r a ,  k t ó r y  p i e r w s z y  o tern d o n i ó s t .

— Va c zo r a j  d a r o w a n o  r e s z t ę  k o r y  p a n u  K d m u n d o w i  Go- 
z i n s k i e m u ,  k t ó r y  w c z e r w c u  r .  h.  s k a z a n y  był  na  10 m i e ­
s i ę c y  w i ę z i e n i a  a od  k i l k u  t y g o d n i  l eży  c h o r y  w' s z p i t a l u  
w o j s k o w y m .  Uc zy n i ł  to k o m e n d a n t  m i a s t a  , pan  j e n e r a ł  
R e i c h h a r d  p r z e z  w z g l ą d  na j e g o  n a d w ą t l o n e  z d r o w i e .  Na 
m o r y  u d z i e l o n e j  m u  w ł a d z y  p .  j e n e r a ł  j u ż  w i e l u  w i ę ź n i o m  
d a r o w a ł  b y ł  p e w n ą ,  a w' w i e l u  r a z a c h  d o s y ć  z n a c z n ą  
c z ę ś ć  k a r y  t o  p r z e z  w z g l ą d  na z d r o w i e ,  to na  i n t e r e s a  
m a j ą t k o w e  l u b  familijne skazan y ib .  Spodziewać s i ę  n a le ­
ży, ż e  p o d o b n e m  u w z g l ę d n i a n i e m  s t o s u n k ó w  i l u d z k o ś c i  
pan jenera ł  i nadal ł a g o d z i ć  będzie  s u r o w o ś ć  prawa w o ­
j e n n e g o  i d la  r a z s . - f y  w i ę ź n i ó w  króryeh obe tn ie  j e s z c z e  
siedzi przeozlo 80.

W atalrer  z powodu artykułu moskauer Ztg. 
następujące czyni u w a g i :

„Najciekawszą z dzisiejszych wiadomości 
jest niezawodnie moskiewska depesza, wyja- 
'liif.jąca zachowanie się Moskwy wobec kon­
wencji. '  ajpierw poznajemy z Moskauer Z /g. 
że Moskwa w ogóle nie jest przeciwniczką kon­
wencji, ale nadać jej chce takie znaczenie i do­
prowadzić do takiego skutku, któregoby Włosi 
pod naciskiem Francji nie mogli otwarcie pro­
klamować za odpowiedni swym narodowym d ą ­
żeniom. Po wtóre upadają wszystkie, pogłoski, 
niówittee o zbliżeniu się Moskwy do Rzymu. 
Ale dla nas jes t  to rzeczą poboczną; nam cho­
dzi o to, czyli mamy przed sobą prawdziwy 
wyraz moskiewskiej polityki, i jeżeli tak jes t  w 
istocie, to czy polityka ta będzie miała wpływ na 
stanowisko Austrji wobec Włoch? Niezawodnie 
byłoby to niebezpiecznie, gdyż wszystkie owe 
obawy koalicji północnej, utrzymujące się w P a  
ryżu, zostałyby na nowo podsycone.

„Bismark nie ma pewnie nic przeciw takiej 
polityce, gotów j ą  owszem akceptować o tyle, 
o ile nie wymaga od Prus ofiar, a nawet obie­
cuje im większą swobodę, gdyż napięte stosun­
ki Austrji z Paryżem i w ogóle konieczność 
zwrócenia sw ej uwagi na Południe, zmuszają j ą  
do pobłażliwości na Północy. Kombinacje, które 
d ułzą się układać z powyższej wiadomości, są 
obfite, a zaiste nie rozświecają zawikłania obe­
cnej sytuacji. Moskwa przeciw Rzymowi, Fratt-

Między tymi. którzy się stawili dobrowolnie, znaj­
duje się znany Giordano, jeden z przewódzców 
pierwszej bar.dy, i niejaki Petrucco, siostrzeniec 
dr. Andruzzego, który przy kolei żelaznej w 
Battaglia jes t  zatrudnionym i do swej rodziny zo­
stał powołany w chwili, w której zamierzał or­
ganizować bandę. Dr. Andreuzzi i Tolazzi u- 
kry wają się jeszcze , także i ńsąuini i Cella, 
którzy według zgodnych zeznań wszystkich a- 
resztowanycb, opuszczeni przez swych tow&izy- 
szów błąkają się po górach, usiłując się dostać 
do Illirji i ztamtąd tajemnie odpłynąć, co im 
się dotąd jeszcze nie udało.11

Fmp. baron Paumgardten, głównodowodzą­
cy w Galicji i Bukowinie, przybył w niedzielę 
wieczorem do Krakowa. Wczoraj, w poniedzia­
łek zrana o 9tej godzinie, odbył przegląd załogi 
tamtejszej, k tóra ustawiła się na rynku. O 12tej 
godzinie miał przyjmować u s.ebie władze rzą­
dowe jako  namiestnik, następnie zwidzić kan- 
celarje i odjechać wieczorem o godz. pół do 11. 
do Lwowa.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  27. li s t op .  Dwór udaje się d. 12. 

grudnia z Compićgne do Paryża. Moskiewski 
organ pólurzędowy, Ir Kord, przeniesiony- zosta­
nie znowu do Brukseli.

K r o n i k a .

R ozporządzen ie zastępcy kurntnrji  biblioteki Osso­
lińskich, jakkolwiek go nio otrzymaliśmy w prost  z samego 
źródła, ale aż z t r z e c i e j  r ę k i , okazało się zupełnie 
prawdziwem. Najlepszym lego dowodem j e s t ,  że p. za- 
i tęp ea  kuratora  zwołał wczoraj do indagacji s typendystów 
i diurois tów i zawezwał ich, aby ów, który podał wiado­
m o ść 'o  owem rozporządzeniu Gctztelt Narodowej, przyznał 
>ię do tego, gdy £ inaczej wszystkich oddali.  Nio wiemy 
Jzis jeszcze ,  jaki był skutek indagacji  i gróźb pana za­
stępcy k u ra to ra ;  me omieszkamy jednak donieść o tern 
zaraz, skoro aię dowiemy.

W Gazecie Lwowskiej czytamy: „Gazeta yarodow a  
ogłosiła w sum . 860 z dnia ld .  listopada rb. wiadomość]! 
jakoby według doniosienia c. k .  auslrjackiego konzulalu 
jene r . lo eg u ,  rząd ces. moskiewski miał oświadczyć, że 
golów |esł  wydać, wszystkich poddanych auslrjackicli, któ­
rzy się od początku powstania dostali w niewolę mo- 
akiewską, je; eli żadnej innej prócz politycznoj nie popet- 
nili zbrodni. W iadomość na m bo-
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Niedokładnie nam wczoraj telegrafowano ] 

treść artykułu dziennika moskiewskiego. Nie I 
Moskiewskie Wiedomosti, lecz niemiecka Moskau- ! 
er Z  tg. podała ten artykuł. Telegrafowanie i 
treści jego za granicę( do stolic europejskich, ' 
może być w państwie moskiewskiem tylko czyn- \ 
nością z polecenia i przyzwolenia rządu. Ustęp 
o Rzymie i konweneji brzmi w te legram ie: 
„Trzeba usiłować akcję konwencji wrześniowej 
zwrócić przeciw Rzymowi.11 W zestawieniu więc 
z innemi ustępami, myśl tego artykułu będzie 
następująca: „Moskwy interesem jest nieść p 0 ‘ 
moc Austrji w Wenecji. Konwencja zabezpie­
czając Rzym od ataku Włoch, zwracać się zda­
je  ich akcję na Wenecję. Moskwy usiłowaniem 
więc być powinno, zwrócić przeciwnie akcję 
Włoch na Rzym i tym sposobem odwrócić je  
od Wenecji a poróżnić z Francją. Tym sposo­
bem powstrzymać ntożna wybuch wojny o We­
necję, w którejby Moskwa musiała nieść pomoc 
Austrji. Przy sporach lub walkach między Wło­
chami a F ranc ją  o Rzym, pokój europejski mo­
że być zachowany.11

Pobyt carewicza w Turynie ma być w 
związku z tym planem. Tymczasem do pism 
niemieckich donoszą z Paryża, iż przymierze 
francuzko-włoskie co raz więcej się ustala, coraz 
ściślejszem się staje.
m— WBrai-iujiiui utBwag»^ -̂-ww»aBaia,.aa*;-'łaaaetywwy.. -Jitywna

Telegramy Gazely NarodoArej.
| Petersburga 528. listopada. Dzisiej- 

; cja za Rzymem, Moskwa za Wenecją, Francja j s z y  Inwalid zamieścił ukaz carski , zno­
szący klasztory. Wszystkie katolickie kte 
sztory, męzkie i żeń sk it, liczące mniej 
jak 8 zakonników lub zakonnic, zostają 
natychmiast zamknięte. (Takich jest prze' 
szło % części całej Lczby klasztorów). 
O p ró cz  tego zostają zamknięte wbzystkte 
klasztory, które n o t o r y c z n i e  brać 
miały udział w powstaniu. Reszta klaczto- 
rów poddana zostaje jeneralnej wi&dzy ad 
ministracyjnej kościołów. Wszelkie odno­
szenie się prowincjałów do jenerałów z a ­
konu (rezydujących w Rzymie) zostaje z a ­
kazane surowo.

W ied eń  529. listopada. Wstrzy­
manie pochodu z księztw do Prus wojsk 
pruskich sprawiło, jak głoszą, rządowi 
tutejszemu wielką niespodziankę, gdyż 
nastąpić miało bez poprzedniej uzasadnio­
nej notyfikacji.

Frankfurt 529. listop ad a  Do- 
wódzca wojsk związkowych, jen. K a a k e ,  
zażądał od bundestagu rozkazów, jak  się 
zachować ma, gdyż Prusacy obsadzają 
wszystkie drogi etapowe. Koło Altony 
zgromadzili 12 batalionów piechoty i 4 
szwadrony jazdy.

Turyn 28. listopad a. Komisja se­
natu przyjęła przeniesienie stolicy i p o ­
chwala konwencję.

przeciw Wenecji — a pomiędzy ten: wszyst- 
kiem — Austrja.11

W. f,. > ii pisze : „Moskwa ofiaruje Au­
strji swą przyjaźń dla zabezpieczenia granicy 
weneckiej. Artykuł ten jes t  w każdym razie 
dwuznacznym. Główna jego waga pada na 
Rzym. Załatwienie sprawy rzymskiej ma być 
ceną zabezpieczenia graniey weneckiej. A rty­
kuł ten jest oznaką, że Moskwa myśli wmieszać się 
do sprawy rzyamkiej. Czyżby miały nastać cię­
żkie czasy wojny: czyżby jen. Gablenzowi, mia­
nowanemu świeżo komendantem w Weneckiem 
miała nadarzać się sposobność, pokazania swych 
zdolności wojennych ja k  w Szlezwiku, także we 
Włoszech obok jen. Benedeka? Nie mamy śmia­
łości, odpowiedzieć dziś na te pytan ia .11

Z Wiednia nam telegrafują, że najnowsze kroki 
pruskie w Księztwach wywołały wielką senzację 
w Wiedniu w kolach urzędowych. Przypomi­
namy, że taką  samą senzację wywołało w cią­
gu wojny duńskiej 'przekroczenie graniey jut- 
laudzkiej, zajęcie Rendsburga, Kielu, Altony. 
Zawsze Prusy szły naprzód, a Austrja pośre­
dniczyła między mocarstwami a Prusami lub 
między Prusami a Rzeszą, i w końcu okoliczno­
ściami zniewolona, wstrzymawszy akcję przeci­
wną Rzeszy lub moearstw obcych, godziła się 
na kroki pruskie z zastrzeżeniami. Taka  bę­
dzie i zapewne obecna polLyka zewnętrzna.

Senat włoski uebwalił większością:5108 gło­
sów przeciw 26, ustawy finansowe, proponowane 
przez ministra Sellę.

Presse donosi, że „podług otrzymauych w ia­
domości potwierdza się, iż uzbrojone bandy 
1'urlańskie zupełnie się rozpierzchły, a osoby,
które je  składały, znajdują sie w ręku władzy.

i Jjc r e  n  i w i j  nntniw w anain—

Gzęść urzędowa.
— C. k. komisja  krajowa do sp iaw  osobo­

wych mieszanych urzędów powiatow ych m ia ­
nowała adjunkta  sądowego M a r c i n a  D z i a- 
•n ę  prowizorycznym adjunktem powiatowym.

— C. k. ministerstwo finansów podaje do 
w iadomości ,  że ogólna suma będących w o- 
biegu drobnych pieniędzy papierowych wy­
nosiła z koncern października r. b. 4,210.713 
zł. w, a .

— Od roku 18óy istniejąca komisja mini- 
aterjalna do załatwienia  dawniejszych sp iaw  
kolei żelaznych państwa, będzie rozwiązana 
z końcem listopada b. r. i od 1. grudnia b. 
r. sprawy lej komisji obejmie właściwy do- 
par tam ent “  minis eratwie finansów.

— M u r k i  s t ę p i o n e  nowej kalegorji,  ma­
j ą  wejac w życie h. tygodnia.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Rada nadzorcza T o W n r i y . f W A  W *a- 
J e n i i y e l  u b e z p i e c z e ń  od ognia i od gra* 
du w Krakowie na posiedzeniu dnia ‘25. li­
stopada h. r . odbyłem, zsmianow„la  w m ie j­
sce s. p. Edw arda  Tadeusza Bielińskiego p. 
Ja sa  ar. Z a l n t k i r g o ,  dotychczasowego za­
stępcę dyrektora,  pełnomocnikiem dyrekcji 
tegoż Towarzystwa we Lwowie.

• ^ ° wia<fujeiny, rada nadzorcza te ­
goż Towarzystwa wdowie po zmarłym ś. p. 
Bielińskim wyznaczyła bardzo skromną ponśję.

Zn i * t 'a e h ta .  Dyrekcja kolei gali­
cyjskiej Karola Ludw ika  ogl_,za, iż od dnia 
1. grudnia 1864 az ds  odwołania, szyny że­
lazne do kolei w pełnych wagonach , które z 
Krakowa w p r o u  do Lwowa p n y , , ł ane b„ d 
na tej linii po stałej zniżonej cenie 7 1 f , w .a ’. 
od cetnara cłowego będzie transportować. 
Ładowanie i inne dodatki,  które  się według 
taryfy pobierają  nie są  w tom znizeniu obję. 
te i będą  w zwyczajny sposób pobien.ne.  
r Dyrekcja zas kolei północnoj Ferdynanda 
'.niżyła ceny frachtowe sp iry tusu  .afinownne- 
go z 1-95 na 1.70 za cetnar i milę, ale tylko 
przy przesyłkach w prost do Tryestu lub Włoch. 
Zniżenie to rozpoczyna się z d. 1. g u dnia, i 
ma trwać prowizorycznie  przez 1 rok. Przy 
nadawaniu Jednak lego rodzaju transportów, 
co możo się odbywać nio tylko na stacjach 
kolei północnej,  ale i innych kolei i nią 1; 
cznyeh, musi aię składać cała oplata f rach ­
towi,  nieznfżona. Drpiero  po wykazaniu l i­
stów frachtowych, że okowita rzoozywiścio 
dostała się do Tryestu  lub przeszła granicę 
Włoską, nastąpi zwrot nadwyżki zapłaconej, 
hu DrohofcycE 28. listopada. Ceny nafty  
apadty tu  dość znacznie. Zdaje się że w sku- 
ek odkrycia bardzo bogatych źródeł w Bo- 

berce w kopalniach Tytusa Trzecieskiego. W 
handlu  hurtownym olej liemny (kipiączkę)

sprzedawano tu dzis 1 c e t n a r  po 8  z ł .  Nafta 
najlepsza bezwonna 45 |tupniowa 17 z l r .  c t r  , 
42slopniowa 16 z l r .  Olej dolarowy nieeks- 
p ł o d L j ą c y  14 zlr.

Z okolic Gologór 24. listopada. Re­
dakcja umieściła  rsz jedną  moją korespon­
dencję, niechże raczy przyjąć i drugą. Wszak 
to zbawionno wiedzioć, jak cały kraj się ma. 
Gdyby zo wszystkich stron udzielano wiado­
mości do pism publicznych, byłoby to ska- 
zówką nie dla jednego gospodarza, jak  za- 
kierować, ciężko do rąk chwyconym da­
rem bożym. Z małych i drobnych rzeczy 
składa się całość. Jeżli wszystkio drobne 
szczegóły dobre, to i oirńł zdrów-. Jak też 
nasze gospodarstwa,  które są drobiazgami, 
stanowiąeemi ogól w kraju, tego roku w y ­
g ląda ją?  Dowiedzieć się to można jeśli się 
zbierze wiadomość ze wszystkich zakątków.

W tych s tronach  smutno i to bardzo 
smutno.) Część zbiorów przepadła,  ziemniaki 
zmarzły w ziemi, a gdyby się i wykopało ono, 
toby może mało więcej aniżeli  nasionie się 
wróciło . Konicze nasienne przepadły, bo u- 
ciekając z niemi z pomiędzy deszczu, śniegu a 
mrozu, trzeba jo  było łapać  na oślep. Dzis 
one gniją  w stertach. Koniczi i  drugiego po­
rostu stoją w kopach, a pszenica w tych ko- 
niczyskach nie posiana „ak leż i w tych, z 
których konicz zebrał się w październiku. 
Owss część w niektórych folwarkach jeszczo 
na pniu, nie zbierze sięj potrawu nie zebrał 
nikt ani furki,  żyto tożsamo naw et przez 
włościan nie wszędzie dosiano. O wtieło mniej 
byłoby szkody w zbiorach, gdyby się był 
ZDalazt robotnik ochoczy, lecz co do ziemnia­
ków , to Bogiem a prawdą,  tych najpilniejsi 
i najochotniojsi  togo roku nie wyratowaliby 
robotnicy, przez deszcze, mrozy i śniegi, któ­
re już  stajały. Co się w naszych stertach, do 
których się nie jeden  mokry snopek dostał, 
dzieje,  Bóg tylko w in ;  a jak  i kiedy z nich 
wymłacać, łamiemy sobio głowy, bo stawiano 
je daleko od folwarków, gdyż nie było czasu 
stawiać j e  blisko, je k  w zwykło lata. W szy­
stkie chęci rozbijały się o lud nasz, lubiący 
odpoczywać, który za iarmarkiem, odpustem, 
prażnikiem ugania w dalekie strony i na j­
lepszy czas do roboty traci. W ie każdy go­
spodarz,  że nieraz jeden  dzień, a w jednym  
dniu kilka godzinok stanowią wiel >. W iele to 
takich drogich dni i godzi-i daremnio przeszło! 
Przy tem wszystkiom robotnik co chciał to 
brał w Mplacim Zarobiony grosz ii inął, chleb 
się zjada, -.iomniaków nie m a,  olóz będzie i 
p rzednówek ciężki i w wiolu miejscach głód. 
Oto tukie widoki na ten rok.

Opowiadanie  o polowaniu na dziki w j e ­
dnym numorze O atety 'tfirodow e), ze zabito 
niewinnego srokatego psa, a puszczono ponoś 
14 dzików, daje  mi powód pomówienia o 
swojskiej nierogaciźoie. Włościanie,  zagrzani 
udalemi przeszłego r„ku  ziemniakami, które 
się przez niskie eony w sprzedaży nie opła­
cały, alft za to wykarmołn wieprzów dosko­
nałe  zyski niosły, przychowali na ten rok w 
myśli, że zawsze ziemniaków dużo mieć bę­

dą, takie mnóstwu nierogacizny, że?najlicliszy 
chałupnik, nie mający więcej jak tylko mały 
ogródek, ma jej kilka sztuk, a zasobniejszy na 
dziesiątki liczy. Wica, mająca dwieście num e­
rów, naliczy jak w tych okolicach pewnie  do 
tysiąca sztuk. Nasz włoś-ianin nie lubiat n i ­
gdy porządku, i wiaś, która nie ma odrębne­
go pastwiska, nie ma gromadzkich pastuchów, 
którzy by pasąc inwentarz, leinsamem strzegli 
poła .>d szkudy. Tu o takich pastuchach ani 
myśleć, bo każda chałupa ma swego pastu­
cha, i ile pastuchów to tyle robotniSów s t ra ­
conych. Tego ro k u ,  gdy ziemniaki w polu zo­
stały i gdy ich ju nikt nio wybiera, każdy 
w laśnc ie l  nierogacizny spuszczając się na ro ­
zum świnki,  że ona sob.e tylko ziemniaki 
poszuka , wypuszcza swoją trzodę samopas. 
Wyobrazić sobie rozpuszczoną tak liczną trzo­
dę, powolnie chodzącą i ryjącą dzień i noc 
po polach, to już jes t  dość, aby mioć p rze ­
konanie, żo szkody to są, n ieda j jce  się dziś 
naw et oszacować.

W lej milej gospodarce wiernio poma­
gają  owca. lakżo ,samopas puszczono, które 
ginąć zaczynają. Siady doszcz zalewa sobie 
rogularnio a w przyszłem lecie zamiast zboża 
zbierać będziemy chwasty i osty. Jedno tyl­
ko konie woły, krowy i cielęta doznają (u 
ludzkiej opieki, bo dla tej droższej chudoby 
odstawionym jes t  z każdej chałupy pasluch, 
który znów łazi gdzio mu się tylko podoba, 
po oziminach także, wszystko jedno czy dw or­
skich, czy włościańskich, po koniczach, omi­
ja jąc  już ziemniaki,  bo łych bydło nie w yry­
je .  Dwór aby upilnował swoje oziminy, u p a ­
da ,  osobliwie jeśli ma pola porozrzucano 
pod niemożliwością z każdych a każdych 
względów.

W naszo strony na dobitek przyjemności 
zachodzą i wilki aż na podwórza folwarczno, 
i zachodzi nagląca potrzeba posiadania broni 
pod ręką.

Gdyby przynajmniej stosowne ceny na ­
szych produktów były, aby na przyzwoito 
życie właścicielowi po zapłaceniu czeladzi, 
robotnika, podatków i k i tz tó w  administracji  
zostało toby joszcze jakoś i znośne było to 
lycie gospodarskie, ho niema nic zaszczytnioj- 
szego ,ak  w roli piacować i p i„cą  żywić 
drugich,— lecz w takich jak tego roku smu 
tnych okolicznościach, cóż zoslajo biodnemu 
gospodarzowi? Ja myślę, że przynajmniej 
pięknie ginąć tał gladjatorowi na rzymskiej 
arenie, bo nad tak zwanym większym gospo­
darzem chyba tylko Bóg na tamtym świecie 
się zlituje!

L w ó w  d. 28. l is topada Ceny z b o ż a  po­
lepszają się. Pszenicę w dobrym gatunku pła­
cono dziś po 6'10 do 6 20 korzec.

-  K raków  d. 25. listopada. W ciągu le­
go tygodnia skąpo dowieziono zbo/a t  k . ó '  
l is tw a  Polskiego na g ran icę ;  szczególniej'też 
br ikowato żyta. Pszenicy zwieziono w ogóle 
600 do 700 korey, lecz i ta była już dawno 
sp rzedaną ;  dla tęgo przez cały tydzień nie 
było na granicy żadnego ruchu i Sprzedaży, 
W Krakowie i p rzrdawai.o  nieco pszenicy na

wywóz. We wtorek płacono ją  po 32 i 32* , 
zip.  na t r a n s i t O ;  dziś zaś nio pojawili się 
wcale kupcy zamiejscowi. Na miejscową po ­
trzebę poszukiwano żyta i płacono je po 4 80 
do 5 zł. za ziarno zwykle, a wyborowe do­
chodziło do 5 20 i 5'25. Pszenicy sprzedano 
bardzo wiele ale tylko węgierskiej.  Około 
2.000 korcy zamowiono na późniejsze dosta ­
wy, płacąc ją po 7'90 do 8 i ł ,  na wagę 176 
fot. wied. Galicyjska pszenica znajdowała 
także niejaki odbyt po 7 , 7 ‘50 do 7-75 za 172 
fnt. wied. Również poszukiwany jęczmień ; 
gatunki średnie po 4-50 do 4-75, przednie 5 
do 5-2.J, (CJ -)

K olbuszow a dnia 22. listopada. (Ceny 
targowo.) Pszenica (za mierzycę) 3 zł., żyto 
l ‘9b, jęczmień 1-80. owies 1 zl , proso 2 50, 
tatarka 2 zł., ziemniaki 1 zł., drzewo twarde  
(za sągę) 6'dO. miękkie 5 zl , siano (za ce 
toar)  1 zł. — Dębica d. 22. listopada. Psze 
nica ęza mierzycę) 3‘35, żyto 2‘10, jęczmień
1 73, owies l*]2‘/t . ziemniaki 1 zł. drzewo 
twarde (za sągę) l l  zł. — Bochnia d. 22. 
listopada. Pszenica (za mierzycę) 3-42, żyto
2 25, jęczm ień 2 ‘80, owies 1-78, ziemniaki 
l-lOi drzewo twarde (za sągę) II zł., miękkie 
8 zł. siano, (za colnar 1’6.5, słoma 80 c.

A n d r y c h ó w -  22. listopada. ( C e n y  t a r ­
g ó w  e.)  Mcc pszenicy 3.60, żyta 2 90, jęcz ­
mienia a  20, owsa 1.30, prosa 2.30, ziemnia­
ków l.20,sąg drzewa Iwai Jego 5.40, miękkiego 
4,40, cetnar siana 1 zł., słomy 80 c.. konicz 
na paszę 1.20. — D ę b i c a  24. lis topada. Mec 
pszenicy 3 37, żyta 2-11, jęczmienia 1.76, 
owsa I . i2 ,z iem niaków  i zl , sąg drzewa tw a r ­
dego II i t r .  — G ł o g ó w  22. lis topada. Mec 
pszenicy 3 zł. ,  żyta 2 zł , jęczmienia  1.75, 
owsa 1.15 ziemniaków 95 centów, sąg drzewa 
twardego 7.50, miękkiego 5 50, cetnar s ana 
1.15, słomy 75 centów w. a.

T arnopol 24. lis topada. Na tutejszej 
targowicy, tudzież w Trembowli holowano 
ceny następująco Mec ps«.eu icy 1.96, 2.6; — 
zyta 1.3, 1,5; — jęczmienia 93 c„  90 c.; — 
owsa 67 cent.,  80 c.; — lireczki 1.4, 1.10; — 
kartofli 64 c. 50 c.; — cetnar siana 1.60, —; 
— sąg drzewa twardego II zl., —; — mięk­
kiego 9 zlr. w. a. w handlu drobnym.

2 u m w n o  24. listopada. Ceny targowe u 
nas jakoteż w  Rożniatow-ie, Kałuszu i Bul.a- 
czowcaeh były następujące:  Mec pszenicy
2 80, 2.80, 2.60, 2.50; — żyta 1.73, 1.70, 1.80, 
1.15; — jęczmienia 1.35, 1.20, 1.50, 1,10; — 
owsa 85 c., 75 c , 80 c., 80 c.; — hreczki —, 
—, 1.50, M O ;  — kukuruJzy  — . 2 60, 2 10 
2 z".; — kartofli 1.95, —, 1 zł., 80 c.; — ce­
tnar siana 1.25, 70 c . , 2 zł.,  1 zł. ; — 1 sąg 
drzowa twardego 3.90, 5.50, 5.25, 6.30; — 
miękkiego 2.50, 4.20, 4.25, 5-25.
, 7  "  j e d r ń  d. 26. listop. Z b o ż e .  Przy

słabym obrocie utrzymały się ceny ■■eszłoty- 
Rodniowe. W życie i jęczmieniu mało ruchu. 
7-a owies żądają cokolwiek więcej dla ma­
łych zapasów. W hard lu  wywozowym cisza, 
f^szonica 89ftwa loco HaLa 3 40, 87 do 88flwa 
3 ’10 — 3*25. Owies transita 48 J o 5 l f tw y  1’52 
do 1‘óft, 51 do óżftwy 1*66, 47ftwy 1-45. Z

rąk do rąk przeszło 20 .0 4 )  mierzyć. GroenU 
mierzyca na largu w handlu drobnym 9 ztr.. 
soerowicy 10.25. Lobu 5*50. Okowita. Targ 
w bieżącym tygodniu był dosyć mocny, i 
znaczny nastąpił obról w- towarze z ręki.  
Szczególnym objawem jest s!ahv dowóz z 
prowincji , chociaż gorzeln ie  prawie w szęd / ie  
są7wflruehu. tak dalece, że potrzebę piiejiic-o- 
w ) od początku nowej kompanii pokrywają  
w największej części wyiobem tutejszym i 
najbliższych okolic, i to je s t  w łaśnie  przy­
czyną, dlaczego ceny podniosły się s tosun­
kowo. Przyczynę obojętnego z rhowania się 
producentów na prowincji  szukać nala-.y g łó­
wnie w tem, iż dotychczasowy wyrób użyto  
oa pokrycie potrzeb p row incjonaln jch ,  gdzie 
dawniejsze za loby wszędzie prawie  są  w y­
czerpane, i dla tego nie potworzyły się j e ­
szcze magazyny do przesyłek zamiejscowych. 
Z Galicji i później mamy mato dowozu się 
spodziewać, albowiem, jak  to wspominaliśmy 
już dawniej,  producenci tamtejsi r.o< „ą w a la ­
nie wytwa zać okowitę lou.ą W. końcu ty­
godnie notujemy kartoflankę i zbożową z r ę ­
ki po 45 kr. za g radus w w iad rze ,  trans ita  
bez beczki. O umowach terminowych nuasły- 
cliać nic. Bydło r z r ż n e .  Dziś przypędzono 
z Węgier 1.137, z Galicji 966 z prowincyj 
niemieckich 692, razem 2.795 sztuk wołów. 
Na prowinrję  zskupiono 609, n iesprtedsnyeh  
pozostało 384 sztuk. Heszia poszła na kon- 
sumrję  stol icy. Waga szacunsowa jo d r  | 
sztuki 540 do 650 ftw„ rena 122 SO do 17.5 
zł., za cetnar wypadało 21 do 26’50.

U s t a w y  f i n a n s o w e  I prseBzysF. J ak o p o d a ­
tkowanie wpływa czasem na rozwój przemysłu 
świadczy następujący przykład, zasięgnięty z 
dzienników wiedenskicb. Przód opodatkow a­
niem frajszurfów, byłe ich r.a Szląsku i Mura­
wie 3042. Po zaprowadzeniu podatku na nie 
od dnia 28. kwietnia 1862 roku pozostało 
tylko 1236, opuszczono więc 1806.

P rzyjechali d. 26 . i 21. lb to p a d a ,
P p .  Cybulski H. x Moskwy. Kęplicz D* 

M. z Artasowa, Mniszek W, z Ostrowa, Jani­
cki W. z Ślubna, Hy 1 ski E .  z Ostrowa, Bredl 
T 7. Tłumacza, hr. Łoś A. z Werchraly, Cz«r- 
wiński W. z Hrebonny.

W yjechali d. 26. i 27. lis to p a d a .
Pp. Sobola K Jo Podhorek, Kęplicz D u ­

nin M. do Artasowa, Frank F, do NahajOwa. 
Zagórski M. do Podbuza, Tyszkowski A do 
Kalnego, Czajkowski J. do Sarnik, TrMcr l i ­
do Łuni^go. ks.  Canlacuzino J.  do Wiednia.  
Łuczyński T. do Baliatycz, Czajkowski J.  do 
Sarnik, Barnau J,  do W ie d n ia , ; Popius J.£do 
Grzędy, W arlaresiewicz M.Jdo Zastaw ny.



GAZETA NARODOWA z dnia 29. listopada 1864.

I D-o* i'
K  n  r  s  l w o w s k i ,  j w s  j 

* dci*. 28. listopad?,

Dukat  ho ie t i ie r łE i  . .
D ukat  cesarski 
Moskiewski póiimperjai 
Moskiewski rubel s r e b ^ y  
Moskiewski rubel p ap ie ro w y  ■ 
Pruski  ta ls r  kor- . ■ \  -
Balic, l is ty  zast.  w 4- „ a
Gslio l is ty  aasfc m k. |  «
Galicy], oblig .  indem. J  w |
P o ty c z k a  na rodow a  ■% g j
Akcje ko le i  żel.  gsL . » ;

gl. 1 ct
5 |  50 
5! 53 
9 56 
1182 
l i4 7  
1 73 

73 88 
77:55 
73 42 
79 4 7 1 

235 —

7ąd»ą  
w. a.
gi_7ct

5 155 
5 59 
9 69 
l j  84 
1 S 48 
1 I 75 

74 62 
78 27 
74 27 
80 30 

237,33

Telegrafow any kura wiedeński,
a dnia 28. listopada.

Oblig. długu paćs. 6*/, sa 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5'/s za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ............................
Akcje bankn sarod. za 1000 gl.

]W-_A, 
I gi-K-t 
; 71 10 

79 60 
93 50 

780 -
Akcje Towarzystwa Łed. ns  2f>0 gl. 177 —
London 10 funt szterlfngów 116 50
Dukaty cesarskie rrtr.łao 5 f 9
Srebro r* 100 itr -=> * 116 23

Kamienica trzypiątrowa
u 3 oknnch w R yn k u  nr. 50 we Lwe- 
wie naprzeciw g ló w n eeo  o^wachu, 

HmiliaSjest 7. wolnej ręki do sprzedanie,  Puc- 
H y i d k t a  sprzedaży  oznajmi Izba  zleceń 
1137 1—3 W . p. T w a r d o w s k i e g o .

Bonifacy Stiller
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 

I. 295 m., otrzymał świeży 
1*39 t r a n s p o r t  i —12

H E R B A T  Y
C H I Ń S K I E  J,

i poleca takową, ezezegó'n e zaś 
1 funt Kaiser-M«Urige po r ł r .  5 
1 „ Souchong nr. 1 ,  „ 4
1 „ Pecco  ur. 2 „ „ 3

Zamówienia z prowincji usku­
tecznia w jak uajkróNzym czasie.

SYROP
Z  \ A O r O S F O U  V M
(d'hypopho-pkite) W apna

ęrzy g o to w an ?  przez pp. Giimmilt  et C ie .ap t  
eczy słabości piersiowe uporczyw e k a ­

s z l e ,  g r y p ę  i katary .
J e s t  to  nowe przedniego  sm-iku l e ­

kars tw o , uśmierza D ajuporozywszy kaszel,  
koklusz, k a ta r  i g ry p ę .  Leczy wybornie roz­
jątrzenie  pluo i nieocenione sprawia  sku tk i  
w cierpieniach suchotników Działanie sy ro ­
pu tego  uśmierza i łagodzi najnieznośniejsze 
kaszle,  pod jego  wpływem  potnienie nocne 
ustaje  i chorzy wkrótce  odzysku ją  zdrow ie,  
czerstwość i tuszę normalną.

Cena 1 zł 80 k r . ,  z opakowaniem 2 zł.
Sk ład  <1la panów aptekarzy  we Lwowie 

u Z. RUKERA. w W arszaw ie  u Józefa Mro­
zowskiego, w W ilnie  u Chrc-ścickiego, w P o ­
znaniu u E lsnera ,  w Kijowie u Marcińczy ka, 
i u apt.  p. Neeze, w Krakowie  u Molędziń- 
■kiego. 1141 (1—4)

T y i f c o S ^ z ł r . w . a .
kosztu je  u podpisanego  1 ■, oryginal­
n e g o  losu (nie prom esa) na nastąpić
mające ciągn ien ie  dnia 15. 
grudnia b. r. w ie lk iego  
lo so w a n ia  U ruuszw ic- 
k iego  p ań stw a , ogółem  
2 m iliony 651.250 m ark,
podzielone na 17 500 w ygranych.

Największe w y g r a n e : 250.000
m ark ., 150.000, 100.000 , 50.000, 
2  p» 25 000, 2 pu 20.000 2  po
15.000, 2 po 12 500. 2 po 10.000. 
7.500. 5 po 5 000. 7 po 8.750. 85 
po 2.500, 5 po 1.Z50. 105 po 1.000, 
i w iele innych po 750. 500, 250. 
100 i t. d. ■

T a k ie  nabyć można cnie losy po 
7 *Ir., »/. losu po IV, zlr. w . a.

Zagraniczne zlecenia z do łącze ­
niem gotówki załatwiam w na jod le ­
gle jsze  prowincje ry ch ło  i sekretn ie.  
W y g ra n e  pieniądze i urzędowe listy 
ciągnienia rozsełam zaraz po ciągnieniu. 

P ro szę  się wprost udać do
X. H orw itz,

1081 4—6 Banquier in Ham burg.

i r m r i M ł m —yu t ” L

Doszukuje Be s k le p u  w: 
*  lnh 3ma starciami w iei

 __________   t r^raz z 2ma
lub 3ma stancjami w jednem z głó­

wniejszych miejsc miasta od Nowe­
go Roku. r , 1096 3 —?

B liższa  w ia d o m o ść  w  Z a k ła ­
dzie fryzjersk im  L. Jan ow sk iego , 
przy p lacu  K apitulnym .

nowy produkt farmaceutyczny 
sprowadzony z Brazylji do F ran­
cji przez p. Grimault, nadworne­
go aptekarza księcia Napoleona, 
uśmierza w jednej chwili naju- 
porczywszy ból głow y, m i­
greny. neuralgie i biegunki.

D ostać  można w e Lwowie u Z. 
RUKERA aptek pod srebrnym  
ortem , w W arszaw ie  u p. Mrozow­
skiego, w W iln ie  u p. Chrośeickiego, 
w Krakowie u p- Molędzidskiego, w 
Poznaniu u p. E lsn era ,  w Kijowie 
n P- Marrińczyka innych. 1003 4 —4 

r* M  1 Mir. 80 kr., * opakow a­niem t a l

NA ŚWIĘTA
B ożego  \a r o d z e n ia

poleca u’żej podpisany gwoj najobficiej 
zaopatrzony Bklad

Zabawek dla dzieci
w i zliezuych gatunkach, jak  n i c r c c i e j  
rozm aitych  p rzedm iotów , ątóso- 
wuych na podarunki, a to w najno­
w s z y m  guście i po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h .  (1135 1—10)

K arol N eum ann w e  L w o w ie ,  
przy  placu F e rd y n a n d a  nr. 361. !

Apteka A. B e r l i n e r a  dawniej 
Lanerego we Lwowie ma na 

składzie
Balsam na odmrożenie

dra. P iver  w  P aryżu ,
k tóry  wszelkie  stopnie odmrożeni. ' ,  o- 
raz  i wszelk ie  rany  bąaż z odmrożę- 
nia, bądź z czegokolw iek  powstałe,  w 
najkrótszym cz sie zupełnie wyleczą. 

Cena słoiczk i 40 cnt.
Oraz sprzedaje  się w te> a p łeoe 

najlepszy i najtańszy środek  do farbo, 
wani i włosów na czarno i na szatyn- 

Cena 1 złr .  40 ct, 1150 1—6

W y d aw szy  w roku  1862 „Galerję  królów polskich", w roku  1863 zaś „Galerję  he tm a­
nów polskich i litewskich", k tóre  to oba obrazy  ta k  podobieństw em  postaci,  j ako  też  i gn- 
stownem wykonaniem  są  dziś ozdobą każdego  po lsk iego  domu , p rzystąp i łem  do  wydania  
nowej pam ią tk i  n , przeszłości,  t ą  *aś j e s t :

Poczet świętych i błogosławionych Pańskich 
pochodzenia słow iańsk iego/4

Obraz ten  wielkich rozmiarów, ry so w an y  w formie podłużnej, a w y konany  przez o- 
bez ianego dokładnie  z h is to r ją  naszą a r ty s tę ,  stanowić będzie podobnie  ja k  dwa pierwsze 
ozdobę domów katolickich, a szczególniej szkółek  i św ią tyń  P i ń s k i c h ; nie wątpię  p rzeto  
że znajdzie on takież sa m i  rozpowszechnienie, j a k  poprzeduio  dwie p u b l ik a c je ,  ku c/.emu 
przysłużą  i p rzystępna  c e n i ;  obraz  ten  bowiem wysokośc i  przeszło  łokieć na najtęższym 
papierze regałowym. w drodz-i p rzedp ła ty  kosztu je  t y lk o  2 zł. Po  wykończeniu o n e g o , co 
nastąpi już w przyszłym  miesiącu, wejdzm w życio cena sklepowa 3 zł.

Opisanie o b ra zu :  U wierzchu wznosi się w obłokach Bogarodzica  Marja w błagalnej 
postaci,  poniżej ugrupowani są  święci i b łogosławieni w liczbie 60: „ Cyryli  i Metody p ie r ­
wsi apostołowie słowiańscy, W ojc iech ,  S tan ia ł ,w  Szczepanow sk1, Stanis ław K o s łka.  S a lo ­
mea królowa halicka,  Ja- ek, Kazimierz, Jan  K anty ,  Ja d w ig a ,  Kunegunda, W incenty  K a d łu ­
bek, Benedykt,  Bonifacy biskup ruski ,  Szymon z Lipnicy,  Jan  Grot,  Czesław, W e r o n ik a ,  
Ja n  z Dukli, Izajasz Bonar, Andrzej Zurawek, Andrzej Bobala .  Jan  P ran d o ta .  Jo z a fa t  K un­
cewicz .S tan is ław  Kazimierczyk, Bronisława, Mikołaj Gissa,  Michał Gedrojc,  Klemens z R u ­
szczy,Helena (Olga), Ladyeławz Giclnowa, R afa ł  z P ro s z o w ic ,G isz to łd ,  Grzymisława, K ons tan­
cja, Herman, Gedeon, J , k ó b  Strzemię, F lo r jan , ,D o ro ta ,  Świętosław, Roman i Borys k s iążę ­
ta  ruscy. Aleksy m etropolita ,  W e rn e r ,  I wo ,  Świętosława, A nzelm ,  B ru n o .  P io t r  Krem pa, 
Dawid (I l teb),  N-.nkier, Majnord, Gaudencjusz, R i ta i  Chyliński,  Jan  D ęb iń sk i .  Ju ta  Kono­
packa, J ad w ig a  k ró low ą ,  Agnieszka, Merkurjusz żołn ierz .  1136 (1—3)

C ały  ten poczet Świętych i B łogosławionych p rzedstaw iony  je s t  w ed ług  na jp raw dz i­
wszych wzorów tak  w wyobrażeniu postaci jak  i ubiorów — będzie p rzeto  jed n y m  z naj- 
piękniejszych pomników naszej przeszłości,  jak im  się do tąd  żaden naród poszczycić niemoże.

Zarys  obrazu ,  przedłożony znawcom sztuki,  zyskał  powszechne p o ch w ały ;  pełen otuchy 
udaję  się  do Szanownej powszechności z p r o ś b ą ,  by  chciała zająć się rozpowszechnieniem 
wspomnionego obrazu, pomyślanego przezemnie a w ykończyć  się m ającego  w kró tce  za Bo­
żą pomocą.

Przedpła tę  przy jm ują  w s z y t k i e  księgarnie,  jak o te ż  i urzęda  pocztowe pod a d r e s e m : 
„Do c.dniioistraeji P rzeg lądu"  we Lwowie . — W e L w ow ie  zaś odb iera ją  p re n u m e ra tę :  han­
del Jurgensa ,  i księgarn ie  J .  Miliknwskiego i K . Ja b łońsk iego ,

Hipolit Stupuicki.

W ygran e : 250 000, 200.000 z lr . w . a.
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tomesy ««losy kredytowe
1091

o 3 zlr. 50 cent. i nu g e 1 el 50 cent. w. a. 
n  n  c i ą g n i e n i e

sa 3  j s  g .  s t y c z n i a
1

a

i
4 - 1 2  U

udolfa lo sy  pożyczkowe. \
Te losy są rietylko hypote' r,rn e d o * tatsc/nie ?abe*rieczi ne, t le ^  

ta ! że przez r i.d p tńslw a ęwarantnwaoe.

L os kosztuje 12 zlr. 30 c e n t ó w  w. a. §
C iąg n ien ie  cG a  r a z y  do ro k u .  w

Do n i  bycia  w handlu FRYDERYKA SCHUBUT11A Lwowie.

Handel korzenny, herbaty, ow oców , łakoci i win

J. F. Kleina wdowy i Gebhardta
w e L w o w ie

poleca towary świeżo przybyłe, jako to : Kawiar astrach., minogi i 
węgorz marynowany, łosoś wędzony, sardynki francuzkie i rosyjskie, 
marynowane śledzie i AucIiOvies, jabłka tyrolskie, marony włoskie 
i miód z Hawanny, jaketeź wędliny i sery zagraniczne, wszelkiego 
rodzaju, po cenach najtańszych. n 5i y_3

40.000, 20.000, 10.000 zlr. w . a

Z wielu w ostatni h dniach nad sz ły rh  lis tów dz iękozynneeb  o nadzwyczajnej  
skuteczności E k s t r a k t u  słodowego Joua Hoffs niech będzie p rzy toczone  podz ię ­
kowanie znanej i poważanej familii w W iedniu  w it terasie  c ie rp ią -e j  i>nh|j- -/-ośi i 

Do k r ó l .  LNyemuta uadw orueg 1 pana Jana  lloffa a B rrliua. w  W ie­
dniu, K aruthner R  ng N r.  11. ( d a w n i e j  Habsburg r Gasse N r .  5.)

Wit deń duin U . października lSfił.
W i f l ' e  szMiowiiy Pan ie  1 W  ro rm s i ty c h  dziennikach czj-tnję często w y s to so w a­

ne do Pana  podziękowr.nia  o dobroezym-ej i zbawiennej skuteczności Pańskiego 
E k s t r a k tu  słodowego ,  ta k  zw.aoogu Piwa zdrowia,  przeto  widzę się i j a  spow o­
dowanym do publicznego uznania szczególnych własności pańskiego wyrobu, k tó ­
rych ns sobie  dośw iadczyłem . N iebyłbym  w stanie dzisia j szczerzę Panu  podzięko­
wać, g d y b y m  p u D k ieg  i sm icz 'U 'g i  E k s t r a k tu  w stósowr.ym czasie  nic o trzymał 
Matkę moja, k tóra  w szystk ie  środki  na próżno poświęciła, jako ti  ż mój lekarz,  zwą­
tp ią  o mojem wyzdrowieniu,  gdy  osta tniego roku do Vóslau do wód wyjeżdżałem 
Nikt. nie my-Dl,  że d > W iednia  wrócę. Cierpienie  moje odjęło  mi siłę i ty lko  z 
wysileniem mogłoin się po pokoju przechadzać,

Polecono wreszcie mojej matce t .k ulubiony E k s t r a k t  słodowy, i po za­
życiu tegoż  w kilka  dni uczułem s ę lepiej, z każdym  dniem odzyskiwałem  moje 
siły, i dzięki Bogu, um popadnę w dawną słabość.

Racz paD przeto powióruie  przy jąć  moje n jserdeczniejsze podziękowanie,  i 
bądź pan p rzekonanym , że to  co powyżej poświadczam, każdemu osobiście p o ­
twierdzę,  1059 3 —3

Z :■ sz. lkiem pow aiau iem  polecam  się najniższy słnga
R npert Pokorny  

oraz z polecenia  swej matki Magdaleny Pokorne j  
właścicielki domu w W iednia  Wollzeile  nr 34 

C entralny  s k ł a d  kr- liw eran t*  p.m s J io a  llo ffs Neue W ilh e ln k ra sse  
Nr. f  v\ Berlinie, a w W iedniu S tad t K arthner R ing Nr. II. (fi flk.-r U a b a .  
D U r g e r g a s s r  Nr. 4.)

Na sk ładach  inr- .ymuią we L w o - r e  ant.  P.  m l K O L A S l l l .  ap t .  A. B E R -  
L IN F .R ,  apt  Z  R U C K E R  i fc indol K. S C I I U B U T U A

Z dniem 1 grudnia b. r  o tw a r ty m  zostan ie

o in k o m i s o w y
1107 pod firmą :

M iu w ia iio iu b k i r t

SYRÓP CHRZANOWY Z JODEM.
przygo tow any  przez pp. G rim ault  et Cie. 
ap tekarzy  w Paryżu ,  na ulicy Feu i l lade  nr.

7. posiada dowiedzioną wyższość nad 

1142 T R A N E M  R Y B IM . (1 -4 )
W e d łu g  św iadectw wielu lekarzy  o rdynu­

jąc y ch  w szpita lach p a ry sk ic h ,  św iadectw  
zamieszczonych w m etodzie  użycia  tego  l e ­
k a r s tw a ,  jak  również na zasadzie l icznych 
pochwał kilkunastu a k a d e m l j  m e d y c z n y c h .  
S yrop  ten nierównie pomyślnie jsze spraw ia  
skutki  w tych słabościach, gdzie zażywanie 
t r a n u  r y b i e g o  d o tąd  p rzep isyw ano  Leczy 
on slab: ści p iersiowe, skrofuły,  lymfatyzm, 
hiadość cery. rozmiękłość ciała, ap e ty t  p rzy ­
wraca, czyści k rew  i odnawia cały organizm 
człowieka ; jednem  s ło w em , jes t  on na js il ­
niejszym ze wszystkich środków  krew  oczy­
szczających, jak ie  do dziś o d k ry te  zostały .  
Nie utrudza on żołądka,  ja k  jodan  potażu 
lub jodan żelaza, ałe nadew szys tko  n ieo ce ­
nionym jest  dla dzieci skrofulicznych i cior- 
pią^ye.h na gruczoły- Słynny doktor  C a z e -  
u a v e  , o rd y n u jący  w szpita lu sw. Ludw ika  
w Paryżu, zaleca to lekars tw *  szczególniej  
w c ic rp iedaoh  skórnych, łącznie z p igu łka­
mi noBzącemi jego nazwisko. Cena 2 zł. 
80 kr.,  r. opakowaniem  3 zł.

.Składy u pp .  a p tek arzy :  we Lw ow ie 
u Z. Rukero pod Białym orłem, w K ra k o ­
wie u M olędzidsk iego , w W arszaw ie  u J.  
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrośeickiego, w 
Poznaniu u E lsnera ,  w Kijowie u Marcińczy- 
ka i u ap tekarza  Necze.

D nia  15 i 16. g ru d n i*  r  b. 
Dastąpi lsze ciągnienie 

w ielkiego B r a n e l  w i e k i  e g o

Losowania pieniężnego.
K apita ł  d o  wylosowania wynosi

2  651.250 m n r k ó w  a 17.500 wy-
g rs re m k

W iększo w ygrane  są  następujące : 
250 000. m n r k - .  150.000, 100 000, 
50,000 2 po 25.000. 2 pc 29 000, 
2 po 15 000. 2 po 12.500, 2 po 
10.000. 7.500. 5 po 5000. 7 po 3750, 
85 po 2500, i wiele in;,ych po 1250. 
1000 i 500 mai k  i t d.
1 los o ryg inalny  kosztuje  7 zlr .  w a., 
1 ,  losu 3 zlr  50 c. w. a., ’/« losu 1 

zlr, 75 centów w. a. 
Polecenia  r  dołączeniem pieniędzy 

w ykonują  się najspieszniej.
Upra&za S'ę o zgłoszenie  w prost  

pod  a d r e s e m : 1095 4 -  6
EIbub et G e l l g m a n n  

B ąnąniers  in Ham burg

g jĘ T  W clDin 22. sierpnia r b. 
został n mnie wygrany w ielk i lo s  

1 0 2 .0 0 0  m ark na nr. 2,3.838.

4 - 4

i e m e t k o M « k l a
p o ś r e d n i c z ą c y  w ws-- .e lkich z a k u p n a c b  i s p r z e d a ż a c h  p - o d n k t ń w  k r a j o w i  

K antor w  rynku w  kam ienicy pod lw em  ś w . M arka. nr. 231 
na p ierw szem  piętrze.

c h
m .

UW IADO M IENIE.
P ożyczk i hipoteczne dla w ła śc ic ie li dóbr nieruchom ych, na d łuższy  lub krót­

szy  czas, których sp lata  tak naraz, jakoteż w  ratach, iilbo w rocznych sp łatach  
(ann u itetach) um ów iona by<5 m oże, p ośredn iczy  i daje na odnośne zapytan ia  d ok ła ­
dne objaśnienia

J .  B <  G o l d m a n n .
393 s la__________ B i ó r o  w e  L w o w i e ,  u l i c «  K a r o la  L u d w ik a  1. 1 3 21/, 2 .  p ią tr o

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  pod B o c i a n e m w Wi e d n i u .
Proszę zwrócić uwngą t Kaide pudtłkn przerrmnif irgrahhmyrh prottków Settllickich, i h'tidy papierek jedna dnzę zamiera ący, dla roz­

różnienia od podobny A ivny'b iryrobóm opatrzony fest mota It.Arką orbronng."
C ena jednego  oryg. pudelku 1 zlr. 25 kr. wasz z cpDem w różnych językach .

T c  proszki z  pow odu swej w ypróbow ane j  skuteczności,  zajmują pomiędzy rozmaitymi środkami f lomowlml pierwsze m i- jscc  co 
stwierdza ją  >(i wszystkich k rs jów  p a ń s 'w a  sust.rjacfcłogo n a d -słane poawiadczenia i deu-.k zynie->ia *z*grtlni« z pomyśl ym rezu taf m 
dają  aię one zastósownć w leczeniu zamulenia i za tkania  c i« * .  niostrawn- sci i zgadze, dalej w kurczach, ckrpionracb ne rek  n<*rwi—cml 
bolu g ł o - y ,  uderzeniu  k r w i  reum atycznych  afckejach, hyatorji,  hypoehondrji,  -uiści do  w >m tów i t. p

SKŁAD TEGO PR O SZ K U  U T R Z Y M U JĄ : 
we IiW OW IR aptek. P io tr Mikol.iBch, A. B erlln^-r  Z y g u m u f  f l u k e r .  K l e i n a  W wa 1 Gebhart.

W B in le j  Kelcr  zpt. 1 J .  Berger.  
„ B r z e i a n n c h  Juz. Zmiukowcki 
„ „ B Fadenbecbt.
B B ochni Niedzlel-ki.
„ B rodach Fr. Deekert,
„ „ F. Gomuliński,
„ Bucaaezn J .  Czerkawaki.
3 f t h o d o r a w l e  Z. J .  Krynicki.  
„ C aern low eaeh  J- R ó żań sk i  
» „ Ign.  Schnirch.
n O o b r o m i l n  A  Grotowski.
„ D r o h o b y c z y  L. Kleczkowski 
,  G l i n l a n n e b  N. Heim.
. Gródku A, Tomaszewski.

IlnslAtjrnie F. Michałowicz. 
J - g l r l n l r y  J,  Fiachlw.-h. 
J a r o s ł a w i a  J.  R -lim. 
JśiiliazR Jab łk o  w 'k i , Radliński 

i Skupk-ńt-ki. 
H a ł n s r u  F. H ddebrand .  
K o ł o m y i  W. Kupferraan. 
Krakowie dr.  8av.’ic/.ewski ap.

.  M Jawornicki. 
Krynicy E  Nitribit. 
L l m a n o w l e  A Muller. 
M a n a B te r x v s k a c h  J Ltpschitz  
MośelBkaeb G. Schalbót.

N a s i c z y  A. Mcrny.-h,
S#'» ym N ą e t n  Kosterkiewio* 

-> d .va. 
N o w y m  T e r g u  i .  Lane-. 
O ś w i ę c i m i e  W i '  si-ioz -k. 
P w d g o r e n  s .  Schlusińgęr. 
P r e r m y s l u  G iM etscńk*  i syn.

„ E  M-u h Dki- 
P r z e m y ś k n n a r l t  St. Mielecki, 
nadowenrh W. Re.sch.
R łcb s o w i e  J  Sekaiter i 
S a i n b o r / . e  Kriegje igsn ,  
S a n o k u  J. Jaklitscba wdowa. 
S u e s a w t e  E. Bot-zat.

P-

I „ S t a r c i u  M ie śc ie  A G m -ow  k. 
„ Stanisław ow ie Stechcr v 8c- 

benetz.
„ S r c e e r r u  J.  Pełka, 

j „ T - r n o p o l j  A M- awetz 
■ » Tarnów  c J  J  t,n.

„ Toruniu A Gi.-ł/j-iński.
| „ T u rc c  <Mi h Piarek 
1 „ TyMmlePKcy K roi Ne'-ki.
| „ W a d o w  r a c l l  F. Fnir‘jn .
I „ Z a l C H s e i y k a r h  J.  Kodrębski 
! „ Z ł o c z o w i e  W o f K uke*.

„ Żółkwi K. Kr/.yżaiiowsśi.

Pow yższe  f irmy przyjmują  także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby mietusowej
najczystszy  i najskuteczniejszy g a tu n ek  tranu lekr.rsklcgo z B e r g e n  w Norwegii,

P raw dz iw y  Olej tranow y u w ątroby mlętnuowej u ż y r a  e 'ę  z najlepszym skutkiem w tłabotcia-h  piersiowych i placowych, w «zkr0- 
fulach i w slaboscl „R achitii“. Leczy najzastarząlsze  cierpienia potlagryctnc  i reumatyczne, również ja k  i chroniczne w yrzu ty  skóry . '

Olej, ten najczystszy  i najskuteczniejszy zo wszystkich inuych olejów rybich, nie zawi- ra  żadnych jak ichkolw iek  chemicznych do. 
mieszków i znajduj* złą w e flaczkach w  tym  sam ym  akotecinym  stanie. Jak  go natura wydala.

K ażda  flaszka dl* różn icy  od innych  ga tunków  T ranu  wątrobianego, opatrzona je i t  moją m arką  o-h.-anRjącą ; moim podj ijem. 
Cena całej  bute lk i  1 złr. 80 cnt.  — pół butelki 1 złr .  v .  a. w rrz  * ins trukcją  n i y

14-62
eją n iyw an ;

A. M oll, aptekarz i fabrykaat wyro^uw chemicznych w Wiedinu Nr. 562.

Wydawcy: J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela P ilbra.


